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Groźba zatargu międzynarodowego
Sowiety przeciw Niemćom i Włochom

LONDON, 8. 10. Rząd sowiecki wy 
s. oso w at do przewodniczącego obrmiu 
jącego w Londynie kom itetu n ie in te r­
wencji w H iszpanii, lorda P iy im u ib a  
notę, w której przedkłada m atenai, 
stw ierdzający system atyczne gw ałce­
nie układu o nieinterw encji pr,:cz Pot 
ługalię, Niemcy i W łochy.

' Zw racając na fak t ten uwagę koi u 
letu, rząd sowiecki oświadcza, iz hę 
ozie się uważał za zwolnionego z zo ­
bowiązań, w ynikających z tego ukła­
du, jeżeli nie zostanie natychm ;n-f 
przerw ane dalsze gwałcenie togo pak­
tu przez P ortugalię , Niemcy i Włochy 

W iadomość o kroku rządu sowiec­
kiego w /y G a ła  w kołach poljtycznych 
Londynu bardzo wielkie wrażenie. P a ­
nuje zdanie, że w ystąpienie Rosji 
wleckiej może doprowadzić do now yen 
I uwikłań m iędzynarodowych.

•  * •

LONDYN, 8. 10. PA T . Router ko 
iii uniku j e : Groźba Sowietów, że wy - 
cofają się z kom itetu do spraw  na'in- 
terw encji może wywołać trudną syluu- , 
cję na wodach terytorium  hiszpański a 
go R euter dowiaduje się, że eelcu^m^

Ha pogrzeb  śp .  prem. Gombosa
wyjeżdża delegacja

Na uroczystości pogrzebowe śp- pre 
miera W ęgier Juliusza Goemboesza 
wyjeżdża specjalna delegacja na czele 
której stanie szef kancelarii cywilnej 
P an a  P rezydenta  Rzeczypospolitej, a 
do niedawna poseł polski w Budapesz­
cie, min. Łepkowski.

Zmiany w Min. Rometwa
W A R SZA W A , 8- 10. W icoimmsior 

rolnictw a p. Roger Raczyński ustąpił 
ł zajmowanego stanow iska. \ \  na.; 
poważniejszych kandydatów  na jc /o  
miejsce jest wym ieniany p. tn łic jan  
Lechnicki, prezes lubelskiej izby r  Inj- 
czej, znany działacz na terenie o rg an i­
zacyjno - rolniczym.

Min. Raczyński, według kurSu.ją-

niknięcia incydentu międzynarodowe- bry ty jsk ich  i obywateli innych państw  
go, brytyjskie okręty wojenne, przeby- otrzym ają przypuszczalnie rozkaz o- 
wające w Barcelonie, A licante i V\ a- puszczenia hiszpańskich wod teryto- 
lencji, celem ewakuowania obywateli rialnych.

R z ą d  b r y ty jsk i  s tu d iu je
no tę  s o w i e c k ą

L O N D Y N , 8. 10. P A T . W  związku  
z ju trzejszym  posiedzeniem  komitetu  
do spraw nieinterw encji, rząd b rytyj 
skj uw ażnie studiuje note, sowiecką, do 
ręczoną wczoraj członkom kom itetu. 
Lord P lym outh  odbył szereg rozmów  
z członkami gabinetu. M inister Eden  
ośw iadczył, że jedynym  życzeniem rzą 
du jest ścisłe przestrzeganie układu o 
nieinterw encji i, że W . B rytan ia  cał 
ko w i-i o uznaje konieczność sta łej kim 
troll. Przypuszczają powszechnie, że

W . B rytan ia  poprze dochodzenia, któ- 
ryeh d o rn g a  się delegacja sowiecką. 
Skarga sowiecka w inna być oficjalni'’ 
zakom unikowana W łochom ,Niem com  i 
P ortugalii, aby państw a te m ogły po­
czynić odpow iednie uw agi. Reuter do­
wiaduje się rów nież, że m ożliw e jest  
żądanie, aby kom itet do spraw niein­
terw encji jednocześnie prowadził do 
chodżen>a niezależnie od skargi sow ie  
ckiej-

Wojska rządowe zbliżają się do Oviedo
Osaczenie M a d r y t u  —Ewakuacja dzieci

PA RYŻ, 8. 10. Z M adrytu konniw
zajęcie m iasta Oviedo jnie/, zKują, ze

m ilicję rządową, rek iu tu jącą się p o ­
ważnie z górników asUiryjskieh, nustą 
pic ma każdej chwili. W iększa czę /> 
m iasta została zbombardowana przez 
arty lerię  rządową. .

T o  zbombardowaniu m iasta ogniem 
arty lery jsk im , samoloty rządowe roz­
rzuciły nad miastem uiotm, wzj *' aj-t 
cc powstańców do kapitulacji. Gdy ” (; 
zwanie to pozostało bez odpowiee.zq 
a rty leria  rządowa przystąpiła  do po­
nownego bombardowaniu m iasta, ce­
lem przygotow ania ataku. Po przeiw a- 
niu Pnij bronnym  wojska rządowe 
przypuściły szturm  i w targnęły cm 
m iasta, zajm ując sanatorium  lbiena 
Vista, easa N egra i dotarły  do San 
Pedro de los Arcos, gdzie napotkały 
na opór powstańców.

Tam  w yw iązała się walka, k tóra 
trw ała  całą noc. O strzehw ując się gę

sto pow stańcy ustępują  j o woli. Obce 
nie w ojska rządow e zajęły już,^ całą 
dzielnicę San Antonio, oraz częśe mm 
sta  ać do ulicy Gumpomanes. Rządów 
cy posuwają slę w dalszym  ciągu nu 
przód, wobec czego należy się liczyć, ze 
m iasto Oviedo wkrótce już zostanie 
całkowicie opanow ane przez wojsk i 
rządowe.

CORUNA, 8. 10. PA T . W edług ko 
m u n ik a tu  nadanego w nocy wojska- 
p o w s ta ń c z e  znajdują  s 'ę obecnie w od 
ległości 10 km- od A ranuezu._ W ojska 
rządow e w nieładzh 
runku  M adrytu .

Posuw anie się  oddziałów pow stań 
ezycli n a  innych frontach trw a  bez 
przerw y. L in ia  frontów  stanow i m eja  
ko 3 boki kw adratu , od północy fron t 
G uadarm a, od zachodu S 'e rra  G redos 
południow y ffo n t przechodzi w okoń 
cy  Toledo przez M aqued.

Minister Antonescu
przyjedzie do Warszawy

Urzędowa rumuńsko agencja ,.Ra- 
dor“ donosi, że min. Beck zaprosił pod 
czas pobytu w Genewie rumuńskiego 
m in istra  spraw  zagranicznych, p. A n­
tonescu, do W arszaw y. P . Antonescu 
zaproszenie p rzy jął, term in jednak  je ­
go p rzy jazdu  nie został jeszcze ustało 
ny. N ie jest wykluczone, że p. A nto­
nescu przyjedzie w ciągu listopada.

Równocześnie pojaw iły  się w Prasie 
zagrancznej pogłoski, jakoby do Pol; 
ski m iał przyjechać Goering. 1 ogEski 
te brzm iały .jakoby m iał on przybyć 
celem scalenia stosunków- goanskieli.

Obniżenie s topy dyskontowej
PARYŻ, 8. 10. PA T . Bank F ran c ji 

obniżył ponownie stopę dyskontow ą 
z 3 do 2.5 proc. Ja k  wiadomo w dniu 
k bm. po przeprow adzeniu ustaw y de­
w aluacyjnej stopa dyskontowa Banku 
F ra n c ji została obniżona z o-ciu eto 
proc. Obecnie stopa dyskontowa Ban­
ku F ra n c ji jest niższa niż w leeie bież- 
roku po dojściu do władzy rządu BI u- 
ma.

Piorun na boisku
jeden zabity 10 rannych

NOW Y JO R K , 8. 10. Na boisku 
s p o r to w y m  Lehman - H igh - Sciioil w 
Canton zdarzył się w strząsający wy­
padek. •; ,

Dwie drużyny szkolne, mimo nad
i iągającej burzy rozgrywały mecz p i - 
karski i nie zaprzestały g ry  nawet 
wówczas, gdy spadł ulewny deszcz.

Podczas zamieszania pod brarnsą 
w grupę graczy uderzył piorun. J<-dcn 
z uczniów pa dl zabity na miejscu, BI 
graczy zosta ło  ciężko pnr.Ponych.

Idzie zim a!
się w kie b k b i  & 1(J w  ostdiulch d n ia J .

spad ł w G órach O lbrzym ich taii obm-y 
śn ieg , że stoki górsk ie  zaro iły  się juz 
dziesią tkam i n arc ia rzy . — N a jn iezce  
w a rs tw a  śn iegu  w ynosi juz be cm , m- 
stokach niżej położonych icży sm og 
gi ubości 25 do 30 cenlyrnelrow .

------------   «'  7   C>

cych pogłosek objąć ma jedną z am : a- 
sad R zeczypospo lite j zag ran icą .

Mussolini nic chccbyć  
ministrem wojny

RZYM , 8. 10. W edług kursującym  
w Rzym ie pogłosek w krótkim  czasie 
ma nastąpić szereg zmian na pow aż­
nych stanow iskach państw owych. M- 
in. M ussobni ma się zrzec stanow iska 
m in istra  w ojny, k tó re  objąłby gen. 
Baistroncbi, obecny podsekretarz sta 
nu w timi m inisterstw ie.

Radek aresztowany
Potwierdzenie oficjalne

PA RY Ż, 8. 10- PA T . K orespondent 
moskiewski ,,Le p e tit paris ien“ po­
tw ierdza dniesienie R eu tera  o areszto­
w aniu  K aro la  Radka, odnośnie które 
go p roku ra to r generalny ZSR R, Do­
siadać m a dowody bezpośredniego u- 
dziaJu w spisku organizow anym  przez 
Zinowiewa i K am ieniew a. Jednocześ 
n ie  „Le p e tit p aris ien“ dem entuje po­
głoski, jakoby R adek w więzieniu do­
stać m iał obłędu.

Atak wścieklizny 8-Setniego chłooca
Pogryzł  i podrapał włosnćj matkę

W ARSZAW A , 8. 10. We wsi K aro 
linie w pow. mińsko-mazowieckim p o ­
jawi! się wściekły kot, który pogryzł 
kilka osób. K ota po stw ierdzeniu obja 
wów wścieklizny zastrzelono, a osoby 
pogryzione poddano obserwacji le ­
karsk iej. .

Nie zwrócono jedynie uwagi na o- 
letniego synka miejscowego rolnika 
Zdzisława Bazyhrka, którego kot łek*o 
podrapał.

Chłopiec przez cały czas byl zuiów 
i dopiero po kilku tygodniach w jó ą p 1 
iy objawy wścieklizny. W  czasie a ta ­
ku wścieklizny chłopiec pogryzł i po­
drapał m a t k ę  swą, M ariannę Ba
żylakow ą.

B azy łakow ą z po lecen ia lekarza u- 
m ieszczono w szp ita lu  w M ińsku  Ma/.o 
w ieckim , a sy n a  je j ze w zględu na 
groźny jego  s tan  przew ieziono w czoraj 
do szp ita la  J a n a  Bożego w W arszaw ie

Grzeszolski w więzieniu warszawskim
  . . i- ■...........nfJhiuJ'/ii, sie doniero  d n ia  23Pod silną eskortą policyjną p ry u ie  

ziono wczoraj do W arszawy z więzie­
nia w Piotrkow ie T rybunalskim  P a ­
wia Grzeszolskiego, bohatera głośnego 
procesu trucicieiskiego.

Grzeszolski został osadzony w osob 
nej celi na 1T piętrze więzienia na
Paw iaku.

Chociaż rozpraw a w sądzie apela­

cyjnym  odbędzie się dopiero dnia 
bili-, na prośbę Grzeszolskiego władze 
sądowe zgodziły się na wcześniejsze 
przewiezienie go do W arszaw y, aby 
mógł zapoznać się z protokułem  roz­
praw y sądowej przed I  instancją, za­
w ierającym  505 stron pism a m aszyno­
wego. ^

DIALOG RÓD, 5. 10./A Jugosław ii
nastała niespodziewanie paw d ź /.^a
zima. W okolicach Petty  w arstw a suw  
lu w vnosi 70 cen tym etrów .

W iele dróg została zatarasow anych 
zaspam i śnieżnym i, tak że są niezua-- 
nc dla kom unikacji kołowej.

Z A K O P A N E , 8. 1T W Polsce w 
godzinach rannych dał się ooczuc -T " ' 
dek tem peratury , któna waruna się ou
4-1 do —4 st.

W  górach pada śnieg- 
P o k ry w a śn ieżna w Z akopanem  w y­

nosi 12 cm., na Hali C hochołow skiej
 42 cm., K rynicy —2a, ITali G ą -ic  i-
cowoj —27, M orskim Oku -3 2  i na 
K asprowym  W ierchu 00.

Mążczyźni w Pales tynie
pod nadzorem policyjnym
JE R O Z O L IM A , 8. 10. Granica p a ­

lestyńsko - transjordaóska% jest już cał 
K o wicie obsadzona przez wojsko. — 
W szelki ruch odbywa się tylko za ze­
zwoleniem z Jerozolim y.

W poszczególnych wsiach i nnaste 
czkach Palestyny miejscowe władze 
prowadzą ewidencję w szystkich męz- 
czyzn w wieku od 15 do 50 lat, b iorąc 
ich faktycznie pod nadzór policyjny.
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Na szpaltach pism
EMIGRACJA I SUROWCE

Sprawy emigracji i surowców, po­
ruszone przez delegata. Polaki w Lidze 
Narodów, bardzo żywo omawiane są 
w całej prasie polskiej. „Express Po­
ranny4- pisze:

Musimy zatrudnić w przemyśle .-e:kt 
tjsięcy ludzi, nie mających dziś realnych 
podstaw bytu ,oraz uporać sic z 4A0.fct!€! 
Tocznego przyrostu ludności. To też eun 
gracja jest koniecznością i to na większą 
skalę, zwłaszcza, że łączy się ona ścisłe 
z kwestią żydowską.

Co się zaś tyczy surowców, to 
Wszystkie zagadnienia, związane ze 

złym rozdziaem surowców, przeludnie­
niem niektórych krajów, mogą być roz. 
wiązane tylko w drodze wspołpiacy mię­
dzynarodowej. Mogą i muszą.być rozwią 
zane bo w przeciwnym razie staną na 
przeszkodzie realizacji pokoju gosporłar 
czego w świecie.

A pokój gospodarczy — to warunek 
pokoju politycznego.

O konieczności emigracji pisze też 
, K urier Poranny44

Olbrzymia arm ia ludzi „niepotrzeb­
nych44 w kraju będzie musiała poza jego 
granicami szukać racji swego istnienia 

O/y można dopuścić myśl, by ta masowa 
emigracja mała się dokonywać w waran, 
kaob, w jakich dokonywała się dotych­
czas? Czy można sankcjonować to bez­
przykładne marnotrastwo, to straszliwe 
zaprzepaszczanie żywych sił narodu, ja ­
kim jest bezplanowe, chaotyczne rozsypy 
wanie milionów Polaków na terytoriach, 
należących do obcych?

Polska nie może sobie pozwolić na 
lekkomyślne tworzenie tego jedynego ka 
pśtalu, jakim rozporządza — kapitału de 
mokra tycznego. Musi znaleźć możliwości 
ulokowania tego kapitału tak, aby zoć 
-płynęły korzyści dła narodu i państwa 
I Jedyną taką możliwością będzie skiero. 
.wanie nadmiaru ludności do własnych ko 
lenii, masowe zaludnianie Polakami ob­
szarów, będących własnością Polski.

— —ssss-----

Z KRAJU
V  i ' * .

ZA GARŚĆ ZIEMNIAKÓW.
Bracia Mikołaj i Józef Beriakowie .rol­

nicy z Łętowni w pow. niskim, sciiwyiaw 
szy na kradzieży kartofli mieszkańca tej 
źe wsi Jana Cyrana, zadali mu widłami 
kilka ciosów w piersi.

Nieszczęśliwy padł trupem na miej cu 
z przebitym sercem.

Zabójców aresztowano.

WILK POGRYZŁ WILKA.
Częstehowski inspektorat straży grani 

cznej posiada znakomieie wytresowanego 
psa wilka, który niejednokrotnie juz doko 
nywał najrozmaitszych odkyć. Ostatnio 
stwierdzono, że nad granicą, w okolicy 
Staszowa, widnieją po nocy świeże śla­
dy licznych stóp męskich; tym tropem 
puszczono psa, który po kilkunastu minU 
tach biegu, w potężnych susach, dopadł 
do zarośli i za chwilę przy akompania­
mencie straszliwych krzyrków ludzkich 
wyciągnął stamtąd człowieka, objuczone 
go walizkami. Jednocześnie rzucił się do 
ucieczki towarzysz owego przemytnika, 
jednak na okrzyk straży zatrzyma* s>.

Stwierdzono, że osobnikami tymi są 
dwaj znani przemytnicy: Eugeniusz Krze 
miński z Częstochowy oraz Stefan Wilk 
z Blachowni, który poza niesioną w wa­

lizce sacharyną w ilości kilku kg. mieli 
j-szcze zapalniczki i brzytwy. Wilk tri: 
pogryzł Stefana Wilka ,iż musiano od 
stawić go do szpitala.

NA KARE ŚMIERCI.
Wczoraj sąd apelacyjny w Wilnie roz 

patrywał sprawę Sergiusza Prytyckieg), 
który w czasie toczącego się procesu 
komunistycznego zranił ciężko na sali są 
dowej z rewolweru świadka oskarżenia 
Jakóba Strelczuka Prytycki sam w cza 
sie pościgu został ciężko ranny w brzuch.
Fo wyleczeniu się w czerwcu rb. stanął 
przed 3ądem okręgowym, który skazał 
go za należenie do K I’ZC. na 15 lat wię­
zienia, a za usiłowanie zabójswe na karę 
śmierci. Po rozpatrzeniu sprawy sąd ape 
lacyjny wydał dziś wyrok sądu okręgową 
go w całej rozciągłości.
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Skandaliczne stosunki w urzędzie skarbowym
odsłania proces radomski

.W dalszym ciągu procesu radom 
skiągo. w piątym dniu rozprawy zezna 
wał komisarz Policji Musik, który mó 
wil o nadużyciach i łapownictwie w 
Urzędzie Skarbowym. Świadek po p o ­
rozumieniu się ze starostą Klotzem, za 
wmdomU Izbę Skarbową w Kielcach, 
która wydelegowała do Radomia k0- 
misję ẑ  naczelnikiem Lemańskim na. 
czele. Konfisja ta  orzekła, że w Urzę­
dzie Skarbowym w Radomiu 

nie stwierdziła żadnych nadużyć, 
przy czym Lemański oświadczył, że 
„tak uczciwego urzędnika, jakim  jest 
Krzysztof orski, trudno jest naw et po­
sądzać o nadużycia44...

Jako dalszy zeznaje naczelnik I  U-

rządu Skarbowego Mączyriski, który o 
powiada, że pewnego wieczoru spotkał 
go podpity Krzysztof«r«ki i rzekł do 
a ' ego:

— „Panie Mączyński, pańskie dni 
są policzone. Niedługo ja  obejmę urzę

chciał wpuścić do swego gabinetu nifl 
jakiego Mandelmana. ten ostatni wy­
krzykiwał głośno na korytarzu:

— Teraz to on taki ważny, ale jak 
potrzebował moich pieniędzy, to sam

do wanie w 1-ym Urzędzie, a wtedy no wychodził do mnie! J a  go i tak wsadzą 
każę panu, jak się urzęduje44. do kt'.ym>nału!

Świadek zeznaje dalej, że swego 
czasu Krzysztof orski zebrał w sz y ­
stkich sekwestratorów w swoim gabi­
necie, wymyślając im od złodziei. W te 
dy o odpowiedzieli mu:

— Pomału, pomału, bo jak  P a n  chce, 
to i pan będzie siedział w kryminale!

Woźny urzędu Skupiński opowiada, 
że gdy pewnego razu osk. Kielski nie

Zbrodnia dla dwu złotych
Morderca skazany na dożywotnie więzienia

W domu noclegowym w Uzęstocho
wie aresztowano, niezwykłego zbrodnia 
rza. Był nim 08-letni Teodor Marcin 
Bu? — żebrak. Aresztowanie Busia
spowodowane zostało w następująoych 
okolicznościach.

Z końcem czerwca b. roku pod Ko 
ziegłowami w powiecie zawierciań­
skim znaleziono tru;pi kilkudziesięcio­
letniego starca. Zaciśnięty na szyi pa 
sek i głęboka rana na brzuchu w ska­
zywały, że

starzec został zamordowany. 
Natychmiast wszczęto śledzjwo i 

zidentyfikowano zwłoki. Zamordowa. 
nym okazał się 80-letni P io tr Foks, — 
podejrzenie jako na sprawcę mordu 
padło na Busia, którego widziano o- 
statnio w towarzystwie Foksa- Z ja ­
wienie się policji nie zaskoczyło Bu 
sia, który nie okazując żadnej skruchy 

przyznał się do zbrodni, 
dokonując je j w chęci zysku.

 ̂ Bul zdążał pieszo z Tarnowskich 
Gór do Częstochowy, gdzie ma brata. 
iW drodze spotkał Foksa, trudniącego 
się także żebraniną. Foks miał trochę 
jedzenia i wódki którą częstował Busia 
chwalił się, że ma pieniądze, to też kie 
dy Foks zaproponował na polach pod 
Koziegłowami Busiowi, by noc spędzić 
pod gołem niebem, Bu.ś na to przystał 
Gdy Foks usnął, Bul powziął myśl

ZORADZ1ECKI POCAŁUNEK.
Sąd okręgowy w Częstochowie rozpo 

znawał niezwykłą sprawę bestia lsk ie j 
napadu, jaki miał miejsce na wiosnę br. 
otok rzeźni w Częstochowie. Napadu te 
go dokonał Wacław Psykała, zadając Zyff 
wantowi Kowalczykowi U ran kłutych 
nożem. W dniu krytycznym Kowalczyk 
w towarzystwie Psykały i niejakiego 
Goinika pił wódkę.

Po libacji Psykała ot jął Kowalczyka 
jedną ręką i zaczął całować, o drugą wy 
dobytym r.oźem począł go dżgac w plecy. 
Co si edaloj działo, nie pamięta, ho oc­
knął się w szpitalu. Okazało się, że Ko 
walczyk doznał ciężkeh uszkodzeń ciała 
O motywach, które najprawdopodobniej 
mają tło romantyczne, milczą zarówno na 
p«3tnik, jak i poszkodowany.

Sąd skazał Wacława Psykałę na 2 lat 
więzieni*.

zamordowania współtowarzysza.
Ogłuszył go wpierw, uderzając' la ­

ską w głowę poczem w yjął nóż i 
połiuął nim oszołomionego starca w 
brzuch- Foks dyszał jeszcze, w ięc  udu­
sił go jego własnym paskiem. Łupem 
zbrodni a im  padło zaledwie dwa ziole 
i kilka groszy, prócz tego nędzne ubra. 
nie żebracze Foksa, którego zwłoki 
Bus zaciągnął w pole i udał się  sam w 
drogę do Częstochowy.

W fzoraj sprowadzono Busia z wię 
żiońja na rozprawę do sądu okręgowe 
g° w Sosnowcu. Morderca przyznał 
się do A viny  i opowicdzal przed sądem 
przeplatane zbrodniami koleje jego ży 
cia. Są one wprost fantastyczne.

Już av 1895 r o k u  Buś, jako 25-letni 
młodzieniec skazany zostaje za rozbój 
przez sąd rosyjski w Piotrkowie na 
dożywotnie ciężkie roboty na Sybirze 
T am doczekał się wojny światowej. W! 
191o roku, Busiowi, który w drodze le­
gitym uje się faUzywemi dokumentami 
i znaczy swój pochód Avszelkiego rodzą 
t u  p rzestęp stw am i, udaje mu się do 
trzeć do Mińska. W 1917 roku Bul zo 
sta je  wywieziony do Niemiec, — av 

1921 roku przedostaje się do Francji, 
gdzie zaczyna pracować.

Niestety niedługo cieszył się tą 
wolnością. W niedługi czas staje  przed 
sądem w Paryżu, który za usiłowanie 
zabójstwa niewiernej kochanki skazu 
jo go

na trzy lata więzienia
i wydalenie z granic Francji.

Po odbyciu kary Buś przybywa do 
Polski. S taje się żebrakiem i av dal­
szym ciągu prowadzi przestępczy ż y ­
wot, dopuszczając się licznych kradzie 
ży i zbrodni, których rejestr zamyka 
rotw orny mord pod Koziegłowami.

Spowiedź starca, który liczył się z 
Avymierzeniem mu przez sąd kary 
'tnierc', trwała kilka godzin i wywoła 
la na andytorium głębokie wrażenie. 
Bul skazany został na dożywotnie wię 
zienie. Bram y Avięzienia aâ Będzinie, 
dokąd po wyroku został przewieziony, 
zamknęły się za nim na zawsze.

Sine wrażenie na »ali wywarły ze­
znania świadka Marca, b. Avoźnego u ; 
rzędu. Świadek został przywieziony, 
na rozprawę obłożnie chory. Zeznawał 
on siedząc. /

Na pytanie przewodniczącego lwia 
dek mówi:

— Krzysztoforski wraz z lustra to 
ram i Urzędu

przychodzili bardzo często pijani.

Wogółe w Urzędzie panow ały skan 
daliezne stosunki. J a  pracowałem  od 
18 do 20 godzin na dobę, a Krzyszto­
forski, chcąc tuszować swoje przestęp- 
stAva, oskarżał mnie o kradzież pienię­
dzy. Wysoki Sądzie! J a  mam dni polt 
ezone i przysięgam, że

n<e ruszyłem ani grosza z kasy...
W środę jako pienvszy zeznawał 

Iw. Gandzioch, urzędnik działu kaso- 
Avogo Urzędu Skarbowego w Radomiu. 
Zeznaje on, że już od roku 1934 podej 
rzewał Krzysztof orskiego o różne kom 
binacje i melwersaeje. M in. mówi on 
na. tem at dopłat do patentów i pobie 
raniu pieniędzy niejednokrotnie dwa 
razy za jeden i ten sam patent. W 
końcu świadek mówi:

— U tarło się już u nas powiedze­
nie, że wszyscy

brali za patenty ile chcieli
i kiedy chcieli.

Ppd koniec rozprawy zeznawała je 
szoze p ryw atna urzędniczka Kozłów 
na, p rzyję ta do Urzędu na polecenie 
Krzysztoporskiego. Kozłówna mówi, 
że z polecenia Krzysztof orskiego prze 
rabiała podpisy na niektórych doku­
mentach-mmmmm

Czy jesteś członkiem 
L O P. P.

Ubój rytualny
droższy o 50 proc. od zwykłego

W związku z wejściem w życie 
7  dniem 1 stycznia 1937 i. ustawy o 
uboju zwierząt gospodarskich w rzeź­
niach, minister spraw wewn. wyd J 
zarządzenie w sprawie opłaf, pobiera­
nych przez miasto za ubój z pozbaAvie 
mom przytomności (nie rytualny) o- 
raz za ubój rytualny.

Biorąc pod uwagę, że obecnie obo- 
a y iązująoe opłaty są wszędzie wysokie, 
gdyż dotychczas cały prawie ż v A v ie e  
Uty był rytualnie, ministerstwo pole­
ca A v p ie r w  w ydatnie obniżyć staavki za 
ubój z pozbaAvieniem przytomności i 
dopiero od tych staAvek obniżonych 
zezAvala podwyższyć stawki za ubój 
rytualny w granicach do 50 proc.

;W ten sposób ustalone stawki ma­
ją o b o A v ią z y A v a ć  w pierwszym kAvar-  
talo 1937 r. jako w okresie próbnym  
Gd 1 kwietnia 1937 r. m ają o bo wiązy * 
Avać już ostateczne ta ry fy  opłat od' 
dzielnie dla uboju normalnego ora* 
dla uboju rytualnego.
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Praca i O tereny emigracyjne dla Polski
Doniosła zagadnienie w Lidze Narodów

R y nek  p ra e y  je s t sk o m p lik o w a­
nym  m echanizm em . S k om plikow a­
nie to  po lega p rzede w szystk im  na 
tym , że' n ie da się uchw ycie w j a ­
kim ś m om encie trw a n ia  i bezruchu , 
ie  podlega n ie u stan n y m  f lu k tu ­
acjom . Z d ru g ie j s tro n y  k sz ta łtu je  _ 
go bardzo  często w iele czynników  |  
>-ówmeż m ało  u chw ytnych .

T a  zm ienność ry n k u  p racy  i 
k o n iu n k tu ry  —  dotyczy przecie 
w szystkim  m łodzieży p racu jące j. 
S p raw a w yboru  zaw odu s ta je  się 
w te j sy tu a c ji szczególnie skom pli­
kow ana, niepew ność zaś, czy po u- 
Końezeniu szkoły zaw odow ej będzie 
m ożna o trzym ać jak ieś  zajęcie —  
d ep ry m u je  i p rzeraża  słabsze c h a ­
rak te ry .

S p raw a ku rczen ia  się ry n k a  
p racy  zw iązana je s t ściśle z zagad 
n ien im ni pop u lacy jn y m i. Są one 
. zczeęolnie w ażnym  problem em  dla 
Polski, jeśli się uw zględni, że nasz 
p rzy ro s t n a tu ra ln y  w y raża  się 
m niej węeej c y frą  13,7 na 1000 
m ieszkańców  w c iąg u  roku , kied.v 
ten sam  stosunek  we W łoszech wy 
posi 9,2, w C zechosłow acji —  6,9, 
w N iem czech .—  4,3, a  we P ra n e j 

zaledw ie 1,5. Z ra c ji ta k  szyb 
kiego p rz y ro s tu  w ro k u  1950 P o l­
ska licząca dziś 33.500.000 m iln 
m ieszkańców  —  będzie liczy ła  
11.100.000 m ieszkańców , a 42-mi- 
lionow a F ra n c ja  w r. 1950 pow ięk­
szy sw oją ludność zaledw ie do 43 
m ilionów , z czego w y n ik a , że zrów- 
i;ą się. n ieom al z P o lsk ą .

Z d ru g ie j s tro n y  n a  naszym  ry n  
iyi p racy  posiadam y około m iliona 
juez j.lrudn ionej m łodzieży, k tó ra  

de m iała  dotąd m ożności zadoku 
puentow ania an i sw oich zdolności, 
Mii też p rzy d atn o śc i w ogólnej p ro ­
dukcji gospodarczej Państw a-

T aki stan rzeczy m usi napaw ać 
lroską i niepokojem całe społeozea- 
itwo, w którym  —  bądźm y szczer by 
— zagadnienie zatrudnienia  m ło­
dzieży nie urosło do pojęcia oby­
w atelskiego obowiązku.

Te w yżej w ym ien ione w zględy, 
łącznie z b rak iem  za in teresow an ia  
m łodzieżą szerszych kół —  b y ły  po­
wodem p w< an ia  do życia p-‘ze l 
czterem a la ty  O rg an izac ji M łodzie 
ży P racu ją ce j.

ńiodki na prowadzenie podję- 
tych zadań czerpie O. M. P. '/*■ 
skrom nych składek członkowskich 
oraz funduszów społecznych i włas 
uych imprez. N iestety, uzyskiwali 
kwoty i subsydia nie są w stanie 
spros'.sc całej m asie potrzeb i. nie 
pozw alają na należytą rozbudowę 
organizacji. z  d rugiej s trony  duży 
odział w organizacji młodzieży nie 
pracującej, a znajdującej się w cięż 
kich w arunkach  m a'eria luych , b ar 
dzo często dzieci rodziców pozba­
wionych p racy  —  nakłada na o r­
ganizacje obowiązki niesienia po­
mocy nie ty lko swym członkom, de 
5 niejednokrotnie ich rodzicom.

T ak i s ta n  rzeczy u tru d n ia  silą 
fa k tu  n a leży ty  rozw ój o rgan izac ji. 
T rudności, jak ie  n a p o ty k a  na swe 
d r odm  nie w y p ły w ają  z p rzyczyn  
w adliw ej s tru k tu ry  o rg an izacy jn e j, 
ule s ięg a ją  g łęb iej —  do szerokiej 
p sy ch ik i społecznej.

B erność społeczeństwa jest jed

W komisji politycznej Zgromadzenia 
Ligi, w czasie dyskusji nad m andata­
mi kulomalnymi min. Komarnicki wy 
głosił mowę, która stanowiła ważne 
rzup.-.‘menie przemówienia wiceimn. 
Rosegc na tem at polskich potrzeb emi­
gracyjnych i surowcowych wywoła- 

B uych przeludnieniem wsi oraz koniecz 
~  nością uprzemysłowienia kraju.

W lamach dyskusji o mandacie an 
gielskim

nad Palestyn:?
delegat polski poruszył specjalnie spra 
wę e rrfg ra c ji żydowskiej z Polski.

Deiegacja podkreśliła ponadto, że 
rząd polski zdająo sobie sprawę z nie­
dostateczności Palestyny jako terenu 
emigracyjnego dla żydów polskich, roz

waża już obecnie sprawę skierowania 
em ig rac ji żydowskiej do innych kra­
jów niż Palestyna, odnosząc się z syrn 
patją  do pewnych koncepoyj, wysu­
wanych przez niektóre koła żydow- 
sk ie.

Uważając wprawdzie Palestynę — 
mówił min- K om arn ick i — za jedyny 

n
dów

meczność ta, która już jest przedmio­
tem poważnych dyskusyj w pewnych 
kołach żydów w Polsce, wywołując 
przychylny i sympatyczny oddźwięk 

polskich , sferach rządowych, nie 
powinna być bagatelizo­
wana i ignorowana przez Ligę Naro- 

iowu nim- jvuLiKu ii-"- — j — dów,  powołaną przecież do rozsfrzy-
naturainy teren em igracyjny dla ży- gania zagadnień tego rodzaju, która
ów, sądzimy jednak,' iż jest rzeczą są typowymi zagadnieniami o eharak-

"i i  *   A T  i  \ T  m ' / i n n u r  ł-A v ir r /\  m  1 / I  r / i ,  VI O n r ,  -1 A 1 ITVT W“iIZniezbędną zauważyć, w. 
uowinna coraz więcej zwracać uwagi 
r a  rosnącą wciąż konieczność znale­
zienia innych terenów emigracyjnymi 
dla

olbrzymiego rezerwuaru
ludności żydowskiej, mieszkającej w 
Europie środkowej i wschodniej- Ko

aga Narodów terze międzynarodowym.

Pamiętaj, że w Kolekturze

KAFTALA Katowice, ul. Dyrekeyjna 2 
ul. św. Jana 16

Wymowa cyfr
W ystąpienie min- Komornickiego 

na komisji politycznej zgromadzenia 
Ligi Narodów wywołało wielkie wra­
żenie w kołach międzynarodowych. 
Obfity m ateriał cyfrowy, jakim opc- 
i uje delegacja polska, w sposób druz­
gocący wykazuje konieczność uzyska­
nia przez Polskę źródeł surowców oraz 
r  oparcia

emigracji polskiej.
Delegacja polska podkreśla, że do 
192D emigracja z Polski wynosiła

padajq stale wielkie wygrane. 
Tam padło W 3 6 - 8 1  L o t S M I

ioło 200.000 ludzi rocznie. W  dzisiej-

z\. 100.000 na Nr. 194977

10.000 na Nr. 21864, 57551 
81418 150988 1684935 razy po zł.

7 razy po zł. 5.000, 19 razy po zł. 2 500 
36 razy po zł. 2 000, 69 razy po zł. 1.000 
oraz wielka ilość mniejszych wygranych.

Poza tym padło tam między in.

zł.

zł.

1 0 0 0 .0 0 0 * 26ii loterii 
1.000.000 w 31ii loterii

Losy I-ej Klasy już do nabycia.
Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie 

Konto P- K. O. 304.761-

na Nr 
61415

na Nr.
72450

O emigracji żydowskiej
ze strony półurzędowej

koszty dotychczasowej emigracjiPółurzędowa agencja „Iskra" za­
patruje mowę min. Komornickiego 

następującym i uw agam i:
Najbliższy rok powinien doprowa­

dzić m. in. do pogłębienia rozpoczę­
tych już studiów nad możliwością ko­
lonizacji żydowskiej poza Palestyną, 
która stanowiąc wprawdzie — jak to

do Palestyny. Odpowiednie kapitały 
muszą być dostarczane przez finan- 
s ie rę  zagraniczną, a zwłaszcza żydow­
ska, która popierając emigrację żydów 
z Polski, działać będzie zarówno w 
dobrze zrozumianym własnym inters

szym stanie rzeczy em igracja jest nie 
uchronną koniecznością. Sam skład 
zawodowy ludności wskazuje, że emi­
grować powinni przede wszystkim ży­
dzi, gdyż procent ludnośeci zawodowo 
biernej wynosi wśród me-żydód 53 
proc., wśród żydów 66,8 proc., znaczy 
to, że tylko
jedna trzecia część żydów w Polsce

jest zarobkowo czynna.
Teoretycznie możnahy myśleć o 

uprzemysłowieniu Polski jako spos). 
hienia zatrudnienia je j ludności. W. 
p rak ty ce  jednak staje temu na prze­
szkodzie brak surowców, to znaczy 
przede w szystkim  wełny, bawełny i 
juty, a poza tym rud żelaza, miedzi i 
aluminium. W latach 1933 do 1936 
Polska wydała 850 milionów zl., t. j- 
'0  proc. ogólnej cyfry przywozu, na 
najniezbędniejsze surowce.

W tych warunkach dla rozwiąza­
nia zagadnienia przyrostu ludnośc-i w 
Polsce nie może wystarczyć sama ty l­
ko emigracja, lecz koniecznym jest 
Pikże

zdobycie nowych źródeł surowców-
Polska zajm uje 4-te nnejsce w św<e 

cie pod względem przyrostu natural; 
nego. Pod względem liczby ludności 
zajmujemy 6-te miejsce w Europie, 
11 te w świecie, co zaś pod względem 
obszaru 26-te miejsce w świecie.

Z tego powodu mamy prawo do od 
powiedniego udziału w7 zamorskich 
źródłach takich surowców7, jak rudy 
żelaza, miedzi i aluminium, fosforyty, 
jojia naftowa, bawełna, wełna, juta. 
kauczuk i skóry surowe.

Dążenia kolonialne Polski muszą 
polegać przede wszystkim ną zdoby-
r-m
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nodkreślil min. Komarnicki — zasad- gospodarczym, jak i w interesie
ni czy i naturalny teren em igracyjny ubogiej ludności żydowskiej, ktom 
dla żydów, nie jest jednak w stanie dusi się w7 przeludnionej i niezasobn-j

w kapitały  Polsce".zadość uczynić wielkim i
palącym potrzebom cim graji zydow
z Polsk i .  Studia te iść będą w dwóch 
ki e ru n k ach :  ‘jednym, zmierzającym uo 
astah nia nowych terytoriów7 n adają- 
•veil się do kolonizacji żydowskiej —- 
co jak  wiadomo projektują terytona- 
iiści żydowscy, drugim — do znpiew- 
r ienia środków finansowych, niezbęd­
ny h do sfinansowania emigracji.

' Ja k  już podkreślaliśmy wielokrot­
nie środków tych nie dostarczy l  ot­
ka która z wielkim trudem  pokryta

nowych
terenów emigracyjnych

dla żydów (poza Palestyną) oraz u- 
dziale w zarządzaniu koloniami man­
datowymi, a wreszcie w uzyskaniu su­
rowców w drodze spec jalnych urno w 

krajami Ameryki Południowcy

Zniesienie sądów przysięgłych
w b. zaborze austriackim

W M inisterstwie Sprawiedliwości 
prowadzone są obecnie prace nad pro­
jektem ustawy, dotyczącej zm'any nr.: 
k t ó r y c h  przepisów prawa o ustroju 
s ą d ó w  powszechnych oraz kodeksu p> 
*‘ępo\vania karnego i cywilnego. P ro­
jekt ten przewiduje

zniesienie sądów przysięgłych
re leżu d /:s  w form ie w ielkiej i y ^ - g  obszarze b. żabom austriackiego i
szkody na drodze powszechnego za
tm duien ia  młodzieży.

Sfery rządowe zagadnienie pro­
cy d a młodych w yprow adziły już | 
ze stadium  zapowiedzi i pobożnych 
życzeń. P rzy  realizacji jednak ogól 
nego p lanu  zatrudnien ia  m łodych 
należy również zwrócić się i d o 1 
czynnika społecznego, ty lko bo­
wiem zgodne współdziałanie może

l)  C /J u u o c  ° -------- v  1 4 - 4 -

uym  z główniejszych powodów, któ tu  przynieść pozytyw ne rezultaty .

całkowite zunifikowanie w ten sposob 
ustroju sądownictwa na terenie całego
Państwa.

K onstytucja marcowa narzucili 
organizacji sądownictwa w Polsce 
d \ie  formy udziału elementu spoleci- 
nego w wymiarze sprawiedliwości: 
wybieranych przez ludność sędziów 
pokoju i sądy przysięgłych Stącl p o  
wstała konieczność uwzględnienia 
tych postaci sądownictwa w komplek­
sie ustaw, normujących organizację 
sądów i postępowania przed mmi.

Jednak przepisy o sędziach pokoju 
i sądach przysięgłych . .
n:e były nigdy wprowadzone w życie
na terenie całego Państwa.

Sady przysięgłych funkcjonowały 
jedynie na obszarze b. zaboru austrmc 
niego, gdzie istniały już w czasach 
zaborczych, a niepodobna icli było sr ł  
sować. skoro Konstytucja marcowa 

nakazywała wprowadzenie ich  ̂
na terenie całego Państwa.

Ponieważ nowa ustawa konstytu ­
cyjna uchyla te przepisy K onstytucji 
marcowej i nie wprowadza do nowego 
ustroju ani instytucji wybieralnych 
sędziów pokoju, ani sądów przysię­
głych, przeto nowy projekt ustaw y 
przeprowadza zharmonizowanie u- 
stro ju  sądowego z K onstytucją kwiet­
niową i znosi w sądownictwie resztki
dawnych różnic dzielnicowych.

(Xskl’cl;



Problemy dnia

Potrzeby szkolnictwa zawodowego
,W związku z wykonaniem ustawy o 

ustro ju  szkolnym z r. 1932 cały szereg’ 
szkól zawodowych przechodzi do stop 
nia licealnego ,a jeszcze więcej zosta­
nie zorganizowanych jako gim nazja

Możność wstąpiena do liceów zawo 
dowych daje ukończenie gimnazjum, a 
do gimnazjów zawodowych eonaj- 
mn'*ej ukończenie

sześciu klas szkoły powszechnej.
Zachodzi wobec tego uzasadniona 

obawa, że wskutek sytuacji w szkolni 
ctwie powszechnym, szczególnie na 
wsi, najszersze warstwy społeczeństwa 
nie będą miały możności korzystania z 
tych typów szkolnictwa zawodowego 
w dostatecznym stopniu.

.W szkolnictwie zawodowym brak 
dotychczas podręczników i pomocy na 
ukowych, opracowanych i dostosowa­
nych do potrzeb tego typu szkół. Ta 
ki stan  rzeczy zmniejsza w znacznym 
stopniu

tempo pracy szkolnej
i u trudnia nauczycielowi osiąganie 

odpowiednich wyników nauczania. Na. 
leżałoby więc przystąpić do uzupełnię 
nia braków w tej dziedzinie.

Ponieważ zadania i charakter szkol 
nictwa zawodowego i ogólno-kształcą- 
c-ego są odmienne, należałoby dążyć do 
tego, aby ujęcie regulaminów normują 
cych życie szkół zawodowych było uza 
Icżnine od typu i charakteru szkoły. 
To samo tyczyć się winno takich spraw 
jak kwestia początku i zakończenia ro 
ku szkolnego itp.

Celem umożliwienia uczniom s ta r ­
szych kursów szkół zawodowych korzy 
stanie w należytym stopniu z praktyk 
wakacyjnycji, należałoby nałożyć d ro ­
gą ustaw y na przedsiębiorstwa prze­
mysłowe i handlowe 

przymus przyjmowania na praktykę 
letnią

uczniów szkół zawodowych i stworzyć 
specjalny fundusz, m ający na celu re 
gulowanie kosztów praktyki w przy­
padkach, wymagających pomocy.

Celem wreszcie stworzenia jak  naj 
pomyślniejszej atm osfery pracy nale
mmmmmmmmmm .w
SPRAW Y KOBIECE.

P ogoda  i choroby
Istnieje stare wierzenie, że choroby po 

zostają w ścisłym związku ze stanem po 
gody. Mimo znacznych odchyleń od praw 
ćy, wierzenie to zostało uzasadnione nau 
iowo.

Ze statystyk medycznych, prowadzo­
nych przez dziesiątki lat, wynika fakt, że 
rhoroby zakaźne pojawiają się regularnie 
w pewnych miesiącach ,a przynajmniej w 
pewnych porach roku. Chorobą typowo 
wiosenną jest odra. Żółtaczka i malaria 
są chorobami let niemi, zaś róże nazwać 
można chorobą zimową. Najczęstsze wy. 
f adki zakaźnego tężca zdarzają się w sty 
czniu i lutym, podczas gdy epidemie cho 
loby osiągają punkt kulminacyjny w bp 
cu. Najmniejszą ilość wypadków duru 
brzusznego wykazuje maj. Podobnie bie 
guńka ujawnia najmniejszą liczbę zacho­
rowań w maju, — który to miosiąc ucho 
dzić mozo za najzdrowszy w całym roku

Szkarlatyna ujawnia się w paź I/tri riku 
najrzadziej zdarza się w lipcu. To samo 
można powiedzieć o dyfterii, która osiąga 
największy rozwój w miesiącach jesien­
nych i zimowych ,to też nasuwa się przy 
puszczenie, że zbyt sabe nasłonecznienie 
wywiera niekorzystny wpływ na orga­
nizm ludzki, tak jak z drugiej strony 
sprzyja rozwojowi bakteryi. Natomiast, 
emperatura, wilgoć itp. według dotych­

czasowych badań uważać można za nie od 
grywające poważniejszej roli, istnieje je 
dnak przypusczenie, że pewne wydarzenia 
c ektromagnetyczne w atmosferze sprzy­
jają również tworzeniu się chorób.

UKŁADAJCIE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENT\ 
PAMIĘCI MARSZAŁKA JOZEFA 

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. 13-11

żałoby unormować kwalifikacje nau­
czycielstwa szkół zawodowych w jak 
najkrótszym  czasie. Unormowanie to 
winno uwzględniać sytuację i w arunki 
nauczyciela i uznać za wystarczające 
dotychczasowe

kwalifikacje tych nauczycieli,

którzy pracowali z dodatnimi w ynika 
mi eonajmniej w ostatnich dwóch 
latach.

Spraw a unormowania szkolnictwa 
zawodowego jest obok szkolnictwa po 
wszechnego jedną ze spraw w tej dzie 
dżinie najpilniejszych.

Najpiękniejszą tęczę kolorów ujrzycie 
w pierwszym wielkim fi mie kolorow ym

„W cieniu samotnej sosny”
Dtlsza redukcja robotników sezonowych

Żądają oni ziemniaków i węgła
M agistraty w Zagłębiu w związku 

z ograniczonymi funduszami na cele 
walki z bezrobociem redukują co pe­
wien czas

partiami robotników sezonowych 
zatrudnionych przy robotach miejskich 

.Wczoraj zgłosiła się do wiceprezy 
denta. Będzina p. Goca delegacja zre­
dukowanych robotników.

Delegacja prosiła p. wicepreżyden 
ta, aby zredukowani robotnicy mogh 
przepracować 104 dni, co im pozwoli u- 
zyskać ustawowy zasiłek na okres, zi­
mowy.

Ponadto delegacja prosiła o zaopa­
trzenie zredukowanych robotników w

ziemniaki i węgiel na. zimę.
W iceprezydent Goc oświadczył de 

legaaji, że wraz z prez. Izydorczykiem 
zajmie się tymi sprawami i

odpowiednio je zreferuje 
władzom wojewódzkiego Funduszu 
pracy a v  Kielcach.

*  «  *

Onegdaj w tych samych sprawach 
zgłosiła się delegacja do m agistratu w 
Dąbrowie. Delegację przyjął p- pr® 
zydent. oświadczając jej, że sprawę 
redukcji robotników sezonowych prze 
dłoży władzom Funduszu Pracy w 
Kielcach.

Przeciw przyłączeniu
do Katowic kolei zagłębiowskich

Izba przemysłowo-handlowa w S.9  
snowcu nadesłała nam następujący ko 
inunikat.

„Ostatnio na łamach prasy podano . 
treść uchwały Komisji K om unikacyj­
nej Izby Przemysłowo - Handlowej .w 
Katowicach, która — wobec zamierzo­
nego, zniesienia Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych w Katowicach i 
przyłączenia Śląska do okręgu Dyrek 
cji w Krakowie — wypowiada się 
nietylką przeciwko likwidacji Katowi 

ckiej Dyrekcji Kolejowej, 
a, przeciwnie, uważa za niezmiernie po 
żądane przyłączenie do tej Dyrekcji 
zagłębi węglowych: dąbrowskiego i 
krakowskiego.

W  związku z powyższym, Izba 
Przemysłowo - Handlowa a v  Sosnow­
cu — po porozumieniu się z przem y­
słem węglowym Zagłębia Dąbrowskie

go, stw ierdza, iż oświadczenie poAvyż- 
sze złożone zostało bez jego zgody i żą 
przem ysł ten  nie znajduj® żadnych pod 
staw  do przeprow adzenia zmian, o 
których pow yżej moAva-

Niezależnie od powyższego, Izba 
Przem ysłowo-HandJ. po zapoznaniu 
się ze stanowiskiem również

innych kół gospodarczych 
S A v e g o  okręgu, uważa za swój obo 
Aviązek w yjaśnić, że w ysuw ane przez 
Komisję K om unikacyjną, Izby Prze. 
mysloAvo - H andlow ej aa- K atow icach 
sugestie co do włąozenia Zagłębia Dą 
browskiego do okręgu D yrekcji Kolei 
PanstwoAvyeh w KatoAvicaeh spotyka 
ja  się z szeregu zasadniczych wzglę- 
c1ó a v  ze stanowczym sprzeciAvem sfer 
gospodarczych województwa, kiele­
ckiego.

Nadzwyczajne walne zebranie
P.C.K. w Czeladzi

W uh. środę z okazji rozpoczęcia 
10 rocznicy działalności PCK. w Cze 
ładzi odbyło się av lokalu PM S. nad­
zwyczajne walne zebranie członków, 
na którym przewodniczył oraz sprawo 
zdanie z dotychczasowego dorobku 
prac PCK. a v  Czeladzi przedłożył 

prezes J. Tajehman.
Referent podkreślił ważny moment 

w życiu organizacji mianoAvieie, że po 
czątkowo P. C. K- zajmował 
się akcją filantropijno - sp o łe­
czną, przy czym  stw orzył kuchnię d li  
bezrobotnych i biednych a v  Czeladzi, a 
później prace swe organizacja popro-

A v a d z i ł a  w kierunku tworzenia 
drużyn ratowniczych,

których^ pierwszym komendantem był 
p. M. Koprzywa. Trzeba zaznaczyć, ż.a 
PCK- aa’ Czeladzi ma oddzielne koło 
na Saturnie oraz na Piaskach i liczy 
obecnie około 800 ezłon k Ó A V . Poza tym 
przy każdej szkole znajduje s'ę szkol 
ne koło młodzieży PCK. Po spraw o­
zdaniu i>. Tajcchmana przemaAATiał

inspektor oddziału Maślanka
na temat historii oraz znaczenia PCK. 
a v  ogólności. Na zakończenie zebrania 
odbyła się pamiątkowa fotografia.

Unormowanie ceny cegły
w woj. kieleckim

Władze administracyjne podjęły ener­
giczną akcję av  kierunku ukrócenia speku­
lacji wałśeieieli cegielń w o b r ę b : c  w o j . 

kieleckiego.
Uchwalono w drodze porozumienia z 

wl-iścieielarm cegielń maksymalną grani 
ce ceny cegły, ldóra nie może przekro­
czyć W zł. za tysiąc sztuk. Władze postu 
n >wiły stosować surowe sankcje przeciiv 
spekulantom, chcącym osiągnąć ceny wyż

sza od uormy ustalonej, względnie 
wstrzymującym się od sprzedaży cegły.

To posunięcie władz paraliżuje w spo. 
sóh zdecydowany akcję spekulacyjną „ce­
glarzy44 oraz stanowi zapowiedź nieustę 
pliwej walki o dalszą zniżkę ecu cegły ar­
tykułów pierwszej potrzeby, które r:nv_ 
iiiez ostatnio w obrębie woj. kieleckiego 
zaczęły lekko zwyżkować.

Z U ŚM IE C H E M

Melancholia
Przychodzi taka czasami godzina, >
Albo dzień cały, albo eały tydzień,
Że się eóś nagie av człowieku zacina. 
Jakby w zegarku, co szedł, a nie Idzi® 
Gasną radości i zachwyt podniebny,
I wierz napewno, żeś jest niepotrzebny.

Ręce opadły, głowa zwisia na dół, 
Wszystko nieważne jest i bezsensowne, 
Spluwasz z pogardą, na ten płaczu padół, 
Myśląc, szczęśliwe są ptaki wędrowne 
Które, gdy liście już na drzewach rzedną. 
Lecą gdzieindziej — jest im ivszystko jed

n®

A nam nie wolno, my tu prz>Aviązani,
I nie pozwolą się nam wyrwać z tłoku,
Na łaskę zimy, łub upałów zdani,
Mlisim tu przeżyć wszystkie pory roku. 
Gdzież melancholii tej właśnie początekI 
Czy to że jesień, czy że dziś piątek.

Ko -  Stek.

DRZAZGI-

Parcelacja Sosnowca
Sosnowice jest jednym  z naj więk­

szy cli miast iv Polsce nie pod wzglę­
dem ilości mieszkańców ,ale z racji sto 
sunkowo olbrzymiego terytorium, któ 
re zajmuje. Skutek jest taki, że posz­
czególne dzielnice miasta oddzielone 
so od siebie dużym i ni eza bud ot rany mi 
przestrzeniami.

Niemieccy okupanci, którym z t  
względów praktycznych chodziło o to, 
aby mieć clo czynienia z jak najmniej 
szą liczbą jednostek administracyj­
nych, przyłączyli do Sosnowca takie 
dzielnice, które n  normalnych warun­
kach nigdy by do miasta nie należały. 
Chodzi tu m ianowicie przede wszyst­
kim o Modrzejóie i Milowice. O picr 
wszy stara się Niwka, do drugich tęs­
kni Czeladz, której rada. miejska ivlai 
nie tę spraw ę porusza.

Ale jest jeszcze jeden skrawek So­
snowca, co do którego najzawziętszy 
nawet m iejski patriota nie może roś­
cić sobie żadnych pretensji. Mamy tu 
na m yśli smentarz i dwór w Zagórzu. 
Nie wszystkim  zapewne wiadomo, że 
cmentarz zagórski i dwór, stojący 
wprost kościoła, a więc w samym, że 
tak powiemy, sercu Zagórza, znajdu­
ją się jeszcze w granicach miasta So­
snowca. /

Stało się to dlatego, że okupanci 
niemieccy, chcąc mieć passę i shots, 
zabrali dba siebie dwór, a Austriakom  
zostaicibi wieś. Ten absurdalny stan 
rzeczy pozostał dotychczas.

Magistrat sosnowiecki^ zdając so­
bie widocznie spiawę z tego, że to atu 
go trwać nie będzie, nie dba o swoje 
dwie drogi, iciodące do Zagórza, jak  
zresztą nie przejmuje się swoją jedną  
magistrat będziński.

Dla dobra Zagórza, a i dla pozby­
cia się przez Sosnowice niepotrzeb­
nych kłopotów, należałoby poddać re
u izii obecne granice Sosnowca.

 * •  ,

Dobry źgrt
PRZYJACIEL.

Do znanego adwokata podchodzi ua 
ulicy znajomy, pytając:

— Dokąd pan śpieszył
— Jestem zaproszony na obiad do prz.y 

jaciela.
— - Pójdę z panem . Chcę zobaczyć 

choć jednego pańskiego przyjaciela.

REDZIE ŻAŁOWAŁ.
Jeden z inżynierów av Zagiębiu 

otrzymawszy pieniądze urlopowe, w cią 
gu jednego dnia przegrał je w karty 
Był tym tak strapiony, że zapetAmiał ko 
lęgów:

—Chyba sobie życie odbiorę.
— Nie rób tego. Jurku — odradzano 

mu — później będziesz żałował.

DWA RAZY TYLE.
— Dzień dobry, panie Ciepławpda. 

Jak interesy?
— Dziękuję. W. gorsze dui nic się nie 

targuje, ale za to w lepsze dwa razy tyle'
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Fatalna „omyłka” egzekutora
Za podatki Ludwika — zajęto meble Antoniemu

Gorliwość egzekutorów podatko- 
\ - eh bywa nieraz zdumiewająca. Po- 
.i Ano zdarzył się niedawno wypadek, 
że jakiś k o m o rn ik  czy egzekutor trafił 
do wsi na Polesiu, w  której nie w ie­
dziano nic o wojnie światowej. Tam, 
dokąd nie dotarła wojna,zdołał jednak 

trafić egzekutor...
Sprawność aparatu, inkasującego 

pudutki, n'e musi jednak i nie ppwin- 
na chodzić w parze — jak się to, niesie  
ty, zbyt często zdarza,

z brutalnością w traktowaniu po­
datników.

I. K. G. zamieszcza list jednego z 
czytelników p. W ładysława M. z War 
sza wy, który podaje opis rażącego 
przykładu ,,omyłki“ egzekutorskiej.

W jednym z domów przy ul. Mało 
ł,ądzk>ej w Będzinie mieszkał na par­
terze Ludwik Wójcik, na piętrze zaś 
zajmowała pokoik żona Antoniego  
Wójcika, zatrudnionego w Gdyni. Pew­
nego dnia, przed miesiącem, zjaw ia  
się w owym domu dwóch panów-, do­
pytujących się lokatorów o mieszkanie 
Ludwika Wójcika, do którego kasa 
skarbowa miała jakąś pretensję- Do 
wiedziawszy się, że i na piętrze miesz 
ka. W ójcik (Antoni), wchodzą do miesz 
kama tego ostatniego i mimo wyjaś­
nień żony,

że nie ma on mc wspólnego 
z podatkiem Ludwika Wójcika, spisa 
li meble, zajmując je na pokrycie po 
datków, sprowadzili furmankę i ludzi 
i meble te, na oczach oburzonych są ­
siadów i zbiegowiska ulicznego za.

^r* W obronie niesłusznie pokrzywdzę 
rej kobiety postanowił wystąpić jej

histegĄ, spisał m o je  personalia i zagro 
zd mi, że

„on mi pokaże!-'
Następnie otworzył drzwi do przed 

pokoju i w obecności licznych intere­
santów zawołał na urzędnika, by w e­
zwał policję. Mnie zaś zabroniono wyj 
ścia z kancelarii.

Po pewnym czasie wrócił urzędnik 
i c«ś na ucho powiedział kierowniko­
wi, który w ostrych słowach 

kazał mi opuścić pokó j.

Dopiero po kilku dniach urząd skar 
bowy zwrócił meble, niemniej jednak 
policzył sobie 7 zł. z groszami jako 
„koszta manipulacyjne"

Komentując ten fakt, I. K. C. p i­
sze: B yły  już okólniki polecające u- 
rzędnikom, zwłaszcza podatkowym, u- 
j/rzejme traktowanie stron i kultural­
ne odnoszenie się do nich. Zdaje się 
jednak, że wT niektórych urzędach ni­
czego się nie nauczono i o niczom me 
zdołano zapomnieć.

SZCZĘŚCIE TWOJE
to
los
I - e j  kl.
z k o l e k t u r y

*>>

Zycie podhala
W  M IN IA TU RZE.

Dwie a r ty s tk i rzeźbiarki z Zakopano- 
go pp. Chodacka J H orw athow a zaprasza­
ją  w sobotę, dnia 10 bm. o godz. 5-ej po 
po łudn iu  w hotelu Savoy (sale b a m ie to . 
wc) przy  ul. M ariack iej w Kalowicncb 
na wielce in te resu jącą  w ystaw ę scer.erji 
lalkow ych, p rzedstaw iającą w FM u obra­
zach sceny, znakom icie charak teryzując*  
peace, obyczaje i tycie górali podhalań­
skich.

W ystaw a ta  w ykonana w ielkim  n ak ła ­
dom pomysłowości a rty stycznej i eohćno 
śei w ykonania wzbudziła wśród dziecin­
nego św iatka niezw ykły entuzjazm  w K ra  
kowie i spo tkała  się z uznaniem  ku ra to ­
rium  szkolnego i w ydziału propagand} 
naszego M in isterstw a Spraw  Zagranicz­
nych, k tó re  poczyniło już  k ilkakro tne za­
kupy la lek  z pracow ni wym ienionych a r ­
tystek. A utorki opracow ały dla Śląska 
,według wzoru p ro tek to ra  w ystaw y a rt. 
m alarza posła St. L igonia, g rupę 14.tu la ­
lek, przedstaw iające „W esele śląskie".

K atow ice będą więc gościć pożyteczną 
im prezą arty sty czn ą  .k tóra spraw i radość 
dzieciom, pozbawionym  zupełnie odpowie 
do ich artystycznych  i  kształcących równo 
cześuie rozryw ek

H L A W S K I E J
SOSNOWIEC, 3-go Maja 23
BĘDZIN, M ałachow skiego 1 
DĄBROWA-G., 3-go Maja 3 
Z AWI E R C I E ,  3-go Maja 3 
GRODZI EC,  Kościuszki 3

krewnv i autor nadesłanego nam listu  
„ W ładysław M. Udał się on więo do 
rast. naczelnika urzędu skarbowego w  
Będzinie, kierownika oddziału egzeku 
r y  in ego- Już przy wejściu do biura 
dygnitarza podatkowego był świad­
kom niezbyt budującej sceny, jak p. 
k i e r o w n i k  jedną ze swych klientek, 
iak się później okazało, nauczycielkę 

koły powszechnej w  Będzinie —  
straszył aresztowaniem i osobiście ją 

wylegitym ował.
W kancelarii rozegrała się następu

jąca scena:
;p0 przedstawieniu się temu panu 

. _  czytamy w liście — zapytałem, czy 
mam przyjemność rozmawać z zastę:x 
cą naczelnika urzędu skarbowego.

— Tak jest, ja zastępuje naczelni­
ka — brzmi odpowiedź.

Opisuję więc fakt nieprawnego za 
brania mebli i zapytuję, Itfely urząd 
skarbowy zamierza mi te meble zwró­
cić z powrotem.

— Decyzję otrzyma pan za il*a
ijni — oświadcza kierownik.

— Prosiłbym — ciągnę drdej —- o 
niezwłoczne wydanie mi meblu gdyż 
krewna moja wyjeżdża do męża do 
Gdvni. W  przeciwnym razie musiał­
bym zwrócić się do m inisterstwa skar 
bu z zawiadomieniem o tym  fakcie.

Na to zerwał się p. kierownik z 
miejsca, zażądał odemnie dowodu oso

W y c^c ik a  dla radiasluchaczy
NA W. M. E. L.

R ozgłośnia Polskiego R adia w K atowi 
cac-h o rgan izu je  dla radiosłuchaczy nad 
zw yczajny pociąg na wystawę przem ys u 
m etalow ego i elektrotechnicznego d>, 
W arszow y na sobotą i niedzielę w tym ^y 
godniu  za łączną cenę przejazdu tam  i z 
powrotem  w raz z biletem  w stępu na wy­
staw ę zł. 11.80.

W yjazd  z K atow ic w p ią tek  o godz. *1 
wieczorem. P rzy jazd  do flatow ic w porno 
działek o godz. 6 rano.

Pojedyncze zgłoszenia p rzy jm ują  b iu­
ra  podróży oraz okienko n r. 8 na dworcu 
w hali nr. 1 w K atow icach, zaś dla So­
snowca i B ędzin0 „Orbis" i „W agons 
L ita K ook“.

D la wycieczek zbiorowych rezerw uje 
m iejsca R e fe ra t Prasow o - P ropagando  
wy Rozgłośni Polskiego R adia w K ato . 
wicach — telefon 355 - 50. D la osób z P<* 
za K atow ic dojazd z  u lgą 50 procentową.

Ciągnienie ]u2 22 paźdz. 1936 r.

Wiadomości bieżące
Piątek

9
Paidziern k

Dziś: t  Dionizego, L udw ika  
Jutro : F ran c i łzk a  Borg. P a u lin a  
Wschód słońca: 6 55 
Zachód słońca 4.48

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 19-ej dla zespołów robotn i­
czych sz tu k a  p t. „M atura'.

J u tro  o godz. 20 30 doskonała sztuka W. 
In d o ra  p t. „M atura".

B ilety  od 25 gr. wcześniej do nabycia 
w iirm ie  W. Czechowski.

Zebrania robotnicze
W ZAGŁĘBIU.

,W; nadchodzącą niedzielę odbędą się w 
całym  Zagłębiu zebran ia  robotniczo, zwo­
łane  przez ZZZ. R obotnicy obradow ać hę 
d ą  nad spraw ą sześciogodzinnego dnia 
pracy , tw orzenia międzyzwiązkowych ko- 
m isyj itd.

Chciał się otruć
E S E N C JA  OCTOWA

\V« w łasnym  m ieszkaniu  przy ul. M a­
łachow skiego 18 w Sosnowcu usiłow ał I o 
pełnić sam obójstw o 26_letni S tan isław  
Swoboda. D esperat wypił znaczną dozę 6- 
scncji octowej.

W  stan ie  n iezag tażająeym  życiu prz-J 
wieziono Swobodę do szp ita ia  powszech­
nego na  Pekinie. Powód targn ięcia  się na 
życie nie został narazie ustalony.

 « * ,
•  •

— DYR. W IE R Z B IC K I OPUSZCZA 
D Ą BRO W Ę. D otychczasowy d y r k to r  
szkoły górniczo - hutniczej w D ąbrow ie 
inż. W ierzbicki opuszcza swe stanow isko, 
przenosząc się do W arszaw y..

S tanow isko d y rek to ra  szkoły objął ty m  
ozasowc prof. W ołejko.

— IL E  O SIĄ G N IĘTO  ZE ZBIÓ RK I U . 
LIC ZN EJ W  D Ą B R O W IE. Zbióska ulicz 
n a  urządzona w dniu  4 bm. w zw iązku z 
„Tygodniem  szkoły pow szechnej" w D ą­
browic dala  383 zł. 96 g r, -  -

— P O S IE D Z E N IE  RADY PO W IA TO ­
W E J. D nia 13 bm. w sa li s tarostw a w Bę­
dzinie odbędzie się posiedzenie rady  po­
w iatow ej sejm iku  będzińskiego..

-  W N IE D Z IE L Ę  DO CZĘSTOCHO­
WY. J a k  się dow iadujem y, trad y cy jn a  
p  elgrzym ka do Częstochowy na uroczy­
stość M atki Boskiej Różańcowej, w y ru ­
szy napewno w nicdU elę 11 października 
rano  następu jącym i specjalnym i pociąga­
mi. z K atow ic o godz. 6.30 z posto jam ’’ 
na s tac jach  Bogucice, Szopienice i Sosno­
wiec, z H a jd u k  o godz. 6.20 z postojam i 
n a  stac jach  do Tarnow skich Gór w łą c z n ie

Cena udziału  obejm ująca przejazdy 
kolejowe i św iadczenia pielgrzym kow e 
wynosi 5 zł. K ażdy uczestnik o trzym a 
w raz z b ‘lotem dokładny rozkład  jazdy  
o raz p rog ram  pielgrzym ki.

B ilety  do soboty godz 12-ej sprzedają 
jeszcze: w K atow icach: L iga K atolicka, 
ul. M. P iłsudskiego 58, biuro podióży 
, I  rancpol" ul. Dworcowa, Lina K. Schae 
fer, ul. B. P ierackiego  12, f-ma K. Koń- 
czak, ul. św. J a n a  1—3, w Chorzowie: Lm 
T r. Moj, ul. W olności 47.

— K R A D ZIEŻE NA POLACH. W
zw iązku z kopaniem  ziem niaków na po­
łach  czeladzkich dało się zauważyć licz­
ne kradzieże różnych płodow rolnych. 
Złodzieje k radną  najw ięcej ziem niaki, ka 
pustę  oraz bu rak i czerwone. Policja cze­
ladzka roztoczyła nad  polam i baczniejszą 
uwagę, by przeciw działać kradzieżom .

Komitet F.O.N. w Dąbrowie
ROZPOCZĄŁ s w a  PRACĘ.

Pod przewodnictwem  wieeprez. C upia­
ła odbyło stę onegdaj posiedzenie  ̂konfi- 
te lu  F . O. N. N a posiedzeniu omówiono 
szereg spraw  organizacyjnych  oraz pasta  
nowiono powołać da życia kom itet hono- 
lowy.

K om ite t wykonawczy czyni sta ran ia , 
aby zbiórka na  F . O. N w ypadła  ja k  n a j ­
pom yślniej. *

 0O0------ -
JA K  Z M IE N IŁ  S IE  NASZ STOSUNEK 

DO LO TER II.
N a przestrzeni osta tn ich  la t  stosuarK  

ogółu publiczności do L oterii K lasow ej u- 
Icgi g run tow nej ew olucji. Bezpośrednio 
po w ojnie, gdy sp iaw a  nie by ła  jeszcze n- 
porządkow ana ustawowo, do lo terii odno­
szono się dość nieufnie, wieie osób nie 
mogło pogodzić się z faktem , i*, m ożli­
wość olbrzym iej w ygranej za drobną ce­
nę losu nie k ry je  w sobie żadnego „cudn“,
7.o o p a rta  jest na  ścisłej kalkulacji h an ­
dlow ej i nie stanow i żadnego nieprawdo* 
podobieństw a. Pokutow ały  jeszcze do­
św iadczenia różnego rodzaju  dawnych ł«>- 
te ry j fantow ych, k tórych główne w ygra­
ne w postaci m ebli, samochodów i td .  8 
regu ły  nie były  przez nikogo w ygryw ane.

Z biegiem  czasu jednak  poczęło u g ru n ­
tow yw ać się przekouanie, ie  L oteria  P a ń  
stw ow a stanow i im prezę zupełnie odm ien­
n e j k a teg o rii i że g w aran tu je  ona e tuyro- 
nentowo istn ien ie  szans, k tóre o fia ru je  
graczom . Coraz więcej osób pcczęlo wy­
gryw ać m niejsze lub większe sum y, nie 
by ły  to żadne osoby „legendarne*, k a id /  
n iem al kto nie w ygrał sam, m ia ł przynaj 
m niej wśród swoich znajom ych kogoś, k fo 
w y g ra ł na  lo terii. Coraz to szerzej ro z ­
chodziły się wieści o ludziach, którzy ilzl* 
k i w ygranej na lo te rii zm ieniali zupełnie 
swą stopę życiową, zak ładali duże przed­
siębiorstw a, pom nażali k ilkak ro tn ie  w y­
g rane  sum y.

Z d rug ie j strony w sam ej lo terii za­
szedł z biegiem  czasu rów nież szereg 
zm ian. Na skutek poczynionych dośw iad­
czeń z roku na  rok wprowadzono coraz no 
we ulepszenia, dostosowano p ian  do ogól­
nych życzeń graczy, powiększono do m axi 
m um  szanse g ra jących , dzięki czemu lo te­
r ia  polska sta ła  się wzorem dla w ielu p o ­
dobnych im prez zagranicą. W szystkie ł«  
czynniki spraw iły , że o lecnio  lo teria  c ie ­
szy się wśród społeczeństwa wielką popu­
larnością.

M ożna stw ierdzić bez p r/i . ża za­
równo w sto licy  jak  * na prow incji nia 
m a rodziny, z k tó re j ktos nie gra łby  na 
lo terii. W  biurach  i fabrykach  pracow ni­
cy do spółki ku p u ją  losy —jest to objaw  
powszechny i znany. M iele osób nie t.y«- 
ko g ra  sam odzielnie, ale również należy 
do k ilku  często „spółek", aby powiększy* 
<< szanse w ygran ia . W każdym budże­
cie rodzinnym  znajdu je  się mniejszy hits 
większy, zależnie od możliwości, w ydatek 
na los lo te ry jn y . K upno msu siało sue P° 
p rostu  przyzw yczajeniem  1 nieodzowną 
potrzebą.

Doświadczenie n iek tó rych  lo le ry j w y­
kazało, że już na k ilk a  dni przed ciągnie- 
niein brakło  losów. Nic więc dziwnego, że 
w ko lek turach  pan u je  ożywiony ruch w 
zw iązku z ciągnieniem  I  klasy trzydzie­
ste j siódm ej L oterii, rozpoczynającym  nią 
w dniu  dw udziestym  drugim  b. m.

Czytajcie 
Prenumerujcie 
„Expres Zagłębia*



MALOWIDŁA Z13 WIEKU
odkryto przy odnawianiu kościoła

S K R Z Y N K A  DO L IST Ó W .
*

Nieludzki wystąp
na próbie przedstawienia

W  zw iązk u  z lis tem  p. Ś m ie ta n y  _ S o ­
il tsk iego  o tr z y m a liśm y  p on iższe  p ism  i, z 
k tórego  za m ieszcza m y  is to tn e  d la  sp ra ­
w y fra g m en ty .

W  d n iu  2 hm. o goitz. 19-ej zesp ó l s t e .  
■lezny o rg a n iz a c j i R o b o tn iczeg o  I n s ty tu ­
tu  O św ia ty  i K u ltu ry  im . S te fa n a  Ż erom ­
sk ie g o  w  S osn ow cu  pod k iero w n ic /w em  
m oim  m ia ł od b yw ać próbą g e n e r a ln ą  ko­
m ed ii. Że w ty m  sa m y m  cza s ie  p r z y l j l  
zesp ó l d ru ży n y  ra to w n icze j przy  P C K  z 
i Ś m ie ta n ą  w ięc  n a jśc ia  żad n ego  n ie  m o­
g ło  być, g d y ż  zesp o ły  prób y  n ie  zaczę ły .

P . Ś m ie ta n a  - S ok o lsk i dob rze  o tym  
w ied zia ł, że w d n iu  2 bur. od godz. 19_:jj 
sa la  je s t  z a ję ta  przez R IO K , g d y ż  o po­
w y ższy m  k cm u u ik o w a l m u w oźn y  K P W ., 
który  p ro sił, a żeb y  p orozu m ia ł sią  z k ;e_ 
jo w n ic tw e m  R IO K . P. śm ie ta n a  - S o k o l­
ik i je s t  w id oczn ie  m ało  k u ltu ra ln y m  czlo  
" le k ie m , g d y ż  bez p orozu m ien ia  siq z k ie  
row n ictw em  R IO K .-u  rozpoczął próbą, 
nie m a ją c  od nas zgod y . N a  in terw en cją  
n y iją  po d w u g o d z in n y m  czek an iu  zw róci­
łem  s ię  z prośb ą  do p. Ś m ie ta n y  - S o k o l­
sk ieg o , ażeb y  dalrzą próbę, tj. p arod ię i 
o lr a z e k  scn iczn y  p ro w a d z ił w ubocznej 
sa li.  P . Ś m ie ta n a  - S o k o lsk i od n ió s ł s ię  
bardzo a g r e sy w n ie , w ied ząc, że m eta k tew  
nic p ostąp ił. W  sp ra w ie  w y zw isk , ja k o ­
b ym  pod a d resem  P C K . oraz  cz łon k ów  
izu ca ł, je s t  to fa łszy w y m  k ła m stw em . Za 
dobre m am  w y ro b ien ie  o b y w a te lsk ie , m ię­
ty m  m ó g ł s ię  na coś p od ob n ego  zdobyć.

P a n ie  Ś m ie ta n a  vel S ok o lsk i m am  n a ­
dzieję , że w y sta rczy  panu to w j ja śn ien ie .

C złonek  R . I. O K.„u 
IG N A C Y  R A D O M S K I.

O d p o w s d z i  r e d a k c j i
A U T O R O W I L IS T U  O S E N S A C J I  W

D Ą B R O W IE . L ist , k tó ry  o trzy m a liśm y  
od P an a , je s t  n iep o d p isa n y . P rzed  u m ie . 
sączen iem  lis tu  p r a g n ę lib y śm y  zn ać n a ­
zw isk o  a u tora  p i-zyn ajm n iej d la  n aszej  
w iad om ości.

P . J . S E T M A N . — N a d es ła n a  nam  i n ­
fo rm a cja  n a d a je  s ię  do d z ia łu  og łoszeń .

Podczas prac nad odnawianiem za 
bylkowego kościoła pochodzącego z (3 
wieku w Mierowicach, pom. jęcirzejow 
skiego natrafiono na partię malowideł 
średniowiecznych (z 14 wieku), u k ry ­
tych pod zewnętrzną ścianą tynku.

Na próbnych odkrywkach uwidocz­
nione są geecny figuralne, które od g'i 
ry ujm uje pas z napisem łacińskim o 
Pięknym kroju liter, dołem zaś pas or 
namentu. Poniżej wspomnianego pasa

Z OLKUSZA
(o) O L K U SZ  N A  L O T N IC T W O  MO­

T O R O W E . N a  o sta tn im  zeb ran iu  p o w ia ­
to w eg o  k o m ite tu  FO N ., prezes koła szy ­
bow cow ego  iv O lkuszu  p. N ocoń , r z u -il  
p rojek t p rzezn aczen ia  su m y  23 ty s . zł., ze­
b ran ej przez sp o łeczeń stw o  pow . o lk u sk ie ­
go  na  rozpoczęcie  b u d ow y w ła sn e g o  d o ­
m u L O P P ., n a  bu dow ę sa m o lo tó w  d la  
szk o len ia  p ilo tó w  m otorow ych  z za strze ­
żen iem . by m o g ła  s ię  na nieb szk o lić  m 'o-  
dzież z pow . o lk u sk ieg o .

S u m a  p o w y ższa  zo sta ła  zeb ran a  dzięk i 
s fa ra n io m  p rezesa  p o w ia to w eg o  obw odu  
l.O P P . p. T rzn ad la  z p rzezn aczen iem  na 
w ła sn y  b u d yn ek  L O P P . N a  bu dow ę je d ­
nak dom u w ład ze cen tra ln e  L O P P . n i°  
w y r a z iły  zgod y , a n aw et, jak  s ły ch a ć , są  
p rzec iw n e tej budow ie.

I n ic ja ty w ie  zatem , p rzek azan ia  po 
w yższej su m y  g łó w n em u  k o m ite to w i u  
O. P . P . w  W a rsza w ie  na budow ę sa m o ­
lo tó w  szk o ln y ch  z praw em  szk o len ia  m ło ­
d z ieży  o lk u sk ie j, n a 'e ż y  pr-.yk lasnąe.

(o) N O W E  W Ł A D Z E  ZW . P R . O B Y  W*. 
E O F IE T  W  O L K U S Z U . W  lo k a lu  szk o ły  
p ow szech n ej żeń sk ie j w O lkuszu  na w a l­
n ym  zeb an iu  pod p rzew odn ictw em  d e le ­
g a tk i w ojew ód zk iej w yb ran o  n ow y zarząd  
Z FO K . w sk ła d z ie  pp.: sta ro śc in a  B rzo- 
s 'y b sk a , b u rm istrzow a  M ajew sk a , FeCzko 
w a, K u rzejow a . K a llis to w a , M ach n ick a , 
S zm yd ów  a, G ed ryc iow a  i W ilc z y ń sk a . K o  
m isja  r e w iz y jn a  pp.: C ieszew sk a , B o izęc -  
ka i W y g a s i ow a.

widać na cegłach ślady napisów, które 
przerywały koła z zakreślonymi w nich 
krzyżami. Pod warstwą opisywanych 
fresków odkryty został na ścianie w 
prezbiterium  za ołtarzem fragm ent fi 
goralnego malowidła dawnejszego, za 
pewne jeszcze z czasów powstania tej 
części kościoła (13 wiek). Odkryciem 
zainteresował się konserwator okręgu 
kieleckiego dr. Oleś-

(o) W O J. D Z IA D O SZ  W  O L K U SZ U .
W zw iązk u  z p o św ięcen iem  stad ion u  od­
d z ia łu  Z w iązku  S trze leck ieg o  i o d słon ie  
ciem  o b e lisk a  ku czci M arsza lk a  w W o l­
b rom iu  \v do 11 bm. p rzyb ęd zie  p. w oje . 
woda k ie leck i dr. D ziadosz, k tórego  na 
g ra n icy  p ow ia tu  p o w ita  p. sta ro sta  o lk u ­
sk i.

P r o te k to ia t  nad u roczysto śc iam i p rzy ­
ję l i  pp.: w ojew od a  dr. D ziad osz  i gen , 
N a rb u t - Ł u czyń sk i, k o m ite t honorow y: 
p p  sta ro sta  R rzostyrisk i, gen . M ond z 
K rakow a, gen . Z u lau f z K ie lc , prezes Fr. 
V> esten  i d yrek tor  W itle ,

'<>) PO Ż A R  W  D ŁU Ż O U . O n egdaj w ie  
cz icm  o g ień  stra w ił część  dom u m iesz ­
k a ln ego  i zab u d ow an ia  A dam a lla d ta  w  
D ułżeu  pod W olbrom iem . O gień  p ow sta ł 
przez n ieostrożn ość

(o) B E Z R O B O T N I N A  F O N . B ezrob ot­
ni, za tru d n ien i ch w ilow o  przy  robotach  
pu b liczn ych  w O lkuszu, na w iad om ość o 
p ow stan iu  pow. korni1 et u FO N . z ło ży li 
sum ę 40 zł.

• lal? o św ia d czy ł b u rm istrz  p. M ajew -k l 
o fia ra  ta zo sta ła  złożon a odruchow o, a b .  
so ln tn ie  bez żad n ego  n acisk u  z cz.vje.ikol 
w iek stron y

(o) O D C ZY T A S A  L O T N IC T W A . W
zw iązku  z dniem  prop agan d y  lo tn ic tw a  w  
O lkuszu U  bm., przyb ęd zie  do O lkuszu  
na zap roszen ie  k ola  szy b o w co w eg o  kot. 
J a n u sz  M eisn er  z K rak ow a, au tor  w ic iu  
prac o lo tn ic tw ie  i s łu ch o w isk  rad iow ych  
k tó ry  w y g ło s i odczyt o lo tn ic tw ie  w ca łi 
,fR osa‘‘ (5 p ipo łą

R A D IO
P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK I,

P ią tek , 9 p aźd ziern ik a .
6.30 P ie śń  „K ied y  ran n e w sta ją  zorłtE  

6 33 G im n a sty k a  6.50 P ły ty . 7.20 D zien n ik  
p oran n y . 7.30 P r o g ra m y  iok am e. 8.00 A n  
d y c ja  d la  szk ó ł 11.30 A u d ycja  d la  szkół* 
1157. S y g n a ł czasu . 12 03 P ro g ra m y  lo k a l­
ne. 12.15 D z ien n ik  p o łu d n iow y . 12.23 P r*~  
g ra m y  lok a ln e . 13.10 C h w ilk a  g o s p o d a r ­
s tw a  d om ow ego . 15.30 W iad om ości g o sp e  
darcze. 15.15 P ro g r a m y  lo k a ln e . 16.15 R oz  
m ow a z ch orym i. 16.30 K o n cer t ork. 17.00 
P ięk n o  g ó r  s ło w eń sk ich . 17.50 E n cy k lo p e  
d ia  m óvyiona. 18.00. P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 
18.10 W ia d o m o śc i sp ortow e. 18 20 P r o g r a ­
m y  lo k a ln e . 18.50 Cudze c h w a lic ie  sw eg o  
n ie  zn acie . 19.00 U cieczk a . 19.20 Z p ie śn ią  
po k raju . 19.45, Z za k u lis  op ery . 20 00 W er  
th er  op era  w 4 ak tach . 22.25 K ry sz ta ł i 
kam ień . 22.45 M uzyk a tan eczn a . 2309 P ro  
gram  lo k a ln y .

K A T O W I  C E.
P ią te k , 9 p aźd ziern ik a .

6.00 P ie śń  p oranna. 6.05 P ły ty . 7.25 
W ia d o m o śc i "bieżące. 7.30 P ły ty . 13 09 
K o n cer t zyczeń . 13.15. P ły ty .  l i . 00. W iado  
m ości g ie łd o w e . 15.15 K on cert rek lam o­
w y . 15.35 C h w ilk a  społeczna . 15.55 P ły t y  
18.20 Jak  sp ęd z ić  św ięto . 18.25 P ły ty . i8.45 
P ro g ra m  na d.zś. 18 50 O s ły n n y m  pszczo  
ła rzu  ś lą sk im .

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK I.
S ob ota , 10 p aźd ziern ik a .

6 30. P ie śń  „K ied y  ran n e  w sta ja  zorze"  
650. M u zyk a  z p ły t g ra m o f. 7.30. P r o g r a ­
m y  lok a ln e . 810 P rzerw a . 11.30 A u d y cja  
d la  szkól śred n ich . 1157. S y g n a ł czasu  i 
h ejn a ł. 12.03. P r o g ra m y  lo k a ln e . 12.13- 
D zien n ik  p o łu d n io w y . 12,25 K oncert. 15.30 
W iad om ośc i gosp od arcze . 15.15 P r o g r a m y  
lok a ln e . 16.15 K on cert ork. 1700 Tr. nabo  
żeń stw a . 17.50 P r z e g lą d  w y d a w n ic tw . 18.03 
P o g a d a n k a  ak tu a ln a . 18.10 W iad om ośc i 
sp ortow e 18.20 P r o g ra m y  lo k a ln e . 18.50 
P o g a d a n k a  - a k tu a ln a . 1900 A u d y cja  d la  
P o la k ó w  y za g ra n icy . 19.30 G odzina F i1. 
R u sla . 20.30 N ow ości lite ra ck ie . 20.45 
D zien n ik  w ieczorn y . 20.55 P o g a d a n k a  afc 
tu a ln a . 21-09 K oncert. 22 00 Ł yżk a  do hu. 
U’w. 2!,.90 P ro g ra m y  lo k a ln e

(oj K R A D Z IE Ż  W W O L B R O M IU . W
n ocy na 7 bm. n iezn a n i sp ra w cy  d o sta li  
s:q przez okno do m ie szk a n ia  E r n e sta  
B anka, p racow n ik a  fa b ry k i „W olbrom *4 i 
sk rad li gard erobę, o g ó ln e j w artośc i około  

590 z ło ty ch .

CI I K A W E  OPOWIADA NI A

Przyjaciółka z czasów młodości
Autor przyjechał specjalnie dla 

dopilnowania prób swojej nowej ko­
medii. Przerw ał swój wypoczynkowy 
pobyt na Riwierze, aby być przy na­
rodzinach i rozwoju swojej sztuki. 
N atria ln ie  zatrzym ał się w najele­
gantszym hotelu w mieście i zajechał 
do teatru  własnym, wytwornym sa­
mochodem. Jan  Nierenhaim był au to­
rem wziętym i popularnym. „Czuk- 
leair i znal gust publiczności. Mówio­
no o mm, że słyszy, jak asfalt rośnie 
i to jednocześnie w Paryżu, Wiedniu, 
Xow Yorku i Londynie. W teatrze 
Przyjęto go z radością i szacunkiem, 
jak tyłko bywają przyjmowani auto­
rzy kasowych sztuk. Sam dyrektor 
wyszedł mu naprzeciw >, wziąwszy go 
pod ram ię,.zaprowadził do swego ga­
binetu na kieliszek koniaku. Z pośród 
kilku gatunków wybrał najlepszą mar 
kę nalał do kieliszków i trącił się z 
autorem. W myśl starych przesądów 
teatralnych, życzyli sztuce wszystkie­
go najgorszego, a obsadzie ,,złamania 
rąk i nóg“. W pewnej chwili, gdy już 
f ’otoka koniaku opróżniła się niemal 
do połowy, a dym cygar wypełnił ga 
binet dyrektora, zapytał Jan  Niren- 
bem:

— Niecli mi pan powie, dyrekto­
rze jak pan obsadził rolę Agaty. To 
nie jest duża rola, ale ma wielkie zna­
czenie dla całości sztuki i bardzo za­
leży mi na tym, ażeby ta starsza pani 
odpowiadała tonowi komedii. W idzia­
łem tu za kulisami aktorkę, tak w wie- 
i u około pięćdziesiątki...

D \ rektor przerwał: — O nie, drogi 
panie Nirenhaim, myślałem o roli 
Agaty i wybrałem dla niej odtwór­
czynię taką, jakiejby sobie pan z 
pewnością życzył. Poprostu rola jest 
dla mej jak  specjalnie napisana, pani 
Pllen Bringen--.

Autor spojrzał na dyrektora, a  w

kącikach jego ust błąkał się tajem ni­
czy uśmiech.

— Co pan powiedział? — Ja k i El- 
l.n?.. To jest-., chciałem powiedzieć 
czy pani Bringen wciąż jeszcze wy­
stępuje?..

— Tak i do tego jest znakomita. 
W rolach matek jest poprostu nie za­
stąpiona. Wyspecjalizowała się i ma 
wielkie powodzenie. W każdym razie 
nie jest ona w7 moim zespole zaanga­
żowana na stałe, ale gryw a jedynie 
dorjA\czo, otrzymując honorarium za 
w y stęp y ..

— Proszę posłuchać, dyrektorze — 
przeiwał autor — chcę pana prosie, 
ażeby pan roli A gaty nie dawał pani 
Bringen...

' — Dlaczego?.. Czy nie ceni pan w 
niej zasłużonej i zdolnej artystki?.-

— Tak, ale... widzi pan, dyrekto­
rze, nie chciałbym, ażeby występo­
wała w roi i starszej pani. Ostatecznie 
znamy się już dosyć dawno... nawet 
baidzo dawno.

Nirenhaim zamilkł na chwilę, po 
czym odezwał się: — Proszę posłu­
chać, dyrektorze, chcę‘z panem poroz­
mawiać zupełnie otwarcie, ale... proszę
0 zupełną d y s k r e c j ę .  Byłem, wie pan 
z Ellen zaprzyjaźniony, nawet więcej 
niż zaprzyjaźniony. P an  rozumie. To 
było bardzo dawno... W czasach mojej 
młodości... Wiele... wiele la t temu...
1 ja  nie chciałbym, pan to chyba zro- 
zemie, ażeby wspomnienia mojej mło­
dości stanęły ;ni przed oczyma w po­
staci zażywnej mateczki. Kobiety, dy­
rektorze, m ają la t tyle, na Re w yglą­
dają; natom iast mężczyźni m ają zaw­
sze tyle lat, na ile wyglądają ich przy 
jaciółki...

D yrektor roześmiał się; W spaniale 
powiedziane. Mam nadzieję, że zdanie 
to usłyszymy w jednej z najbliższych 
nana sztuk...

— Nic, Nie daję nic na scenę z me­
go własnego życia. Ale, jak powiedziu 
r;c: nie chciałbym, ażeby rolę Agaty 
otrzymała pani Bringen. Myśmy się 
wówczas rozstali właściwie bez powo 
du, ale dziś, po dwudziestu pięciu la­
tach, nie można już skleić przeszłości...

Dyrektor wykreślił czerwonym o- 
łówkiem nazwisko Ellen z manu­
skryptu.

— Załatwione, drogi autorze. W 
porządku.

— Tak..* — mówił wolno i jakby 
do siebie Nierenhaim — my mężczyź­
ni jesteśmy nie bardzo w porządku. 
Gdy spotykamy na swojej drodze in ­
ne, młodsze stworzenie, porzucamy dla 
niej kobietę, która wiele znaczyła w 
naszym życiu, a potem mamy jeszcze 
urazę do tego, że się  zestarzała..

Gdy Nirenhaim wrócił do swego 
pokoju hotelowego, ogarnęły go nagle 
wspomnienia- Poczuł również wyrzuty 
sumien a. W gruncie rzeczy obszedł 
się z tą EUen bardzo nieładnie*

„Muaiem coprawda prawo nie 
nicień, ażeby Przyjaciółka mojej mło­
dości występowała w roli starszej pa­
ni w mojej sztuce, ale nie miałem pra­
wa podrywać jej egzystencji. Nie jest 
zaangażowana na stałe i żyje z przy­
padkowych honorariów. Moja sztuka 
będzie szła bardzo długo i Ellen była 
by pozbawiona trosk materialnych na 
długie tygodnie, a może nawet i m ie­
siące... Mogę wykreślić dawną miłość 
z pamięci, ale nie powinienem jej 
szkodzić...“ Po pełnym rozmyślań 
dniu i nieprzespanej nocy, Nirenhaim 
v,vjął kartę w iz^ow ą, pisał kilka słów 
pozdrowienia, po czym włożył ją do 
koperty wraz z grubszym banknotem 
i polecił przez posłańca odnieść pani 
Elłen Bringen. Posłaniec wrócił, przy 
nosząc list.

,,Drogi panie Nirenhaim — pisała 
EJ len — co też pan miewa za pomysły 
przysłania mi banknotów7. Wiem, żj 
rola A gaty została mi odebrana na 
pana .wyraźne życzenie, ale bynaj 
mniej nie należy mi się z tego tytułu

m aterialne odszkodovvanie. Grywając 
w dalszym ciągu na scenie, czynię to 
raczej dla sportu i z przywiązania do 
tc ifru , które mi każe co pewien czas 
odetchnąć zakulisową atmosferą. Może 
przestaną pana gnębić w yrzuty sumie 
r.ia. jeżeli się pan dowie, że prowadzę 
beztroski, mieszczański tryb  życia i 
riw mam żadnych trosk materialnych. 
Zaraz po naszym rozstaniu, poznałam 
wspaniałego i dzielnego mężczyznę, 
który mi przez okres dwudziestu p ię ­
ciu lat stworzył ra j na ziemi. To też 
było powodem, dlaczego ostatnio tak 
mało, daję o sobie słyszeć. Poza tym  
c-bawa spotykania mnie na próbach 
była bezpodstawna. Ja  i tak nie przy 
.jęłabym roli w7 pańskiej sztuce. Mój 
mąż, proszę solne to wyobrazić, jest 
wciąż jeszcze o mnie zazdrosny i na 
pewno nie życzyłby sobie, ażebyśmy 
się w jakichkolwiek okolicznościach 
spotkali. Niech się panu zatem dob- 
r. c powodzi, panie Nirenhaim i tyczę 
powodzenia pańskiej premierze. Ellen 
Bringen".

Gdy Ja n  Nirenhaim tego wieczora 
zjawił się w teatrze, powitał dyrektora 
słowami.

— Więc, jak powiedziane, dyrek- 
ti r ze, tej Bringen niech mi pan me 
proponuje. Chwała Bogu, wszystko z 
idą skończone... — a po długiej pauzie 
dodał jeszcze:

— Kobiety-., takie są kobiety .i. Gdy 
spotkają na swojej drodze mężczyznę 
z grubo wypchanym portfelem, który 
nu może zapewnić beztroskie życie, 
wówczas przestaje dla nich istnieć 
auter z niepewnymi dochodami. F u j 
jakie to wstrętne...

D yrektor nic nie odpowiedział, po­
nieważ wogółe nie lubił dyskutować z 
autorami. Gdy Nirenhaim już w y­
szedł, dyrektor odezwTał s ię  do aktora 
dramatycznego:

— Biedna Bringen. Męczy się tak 
zupełnie sama, walcząc o kawałek chla 
ba. Chętnie chciałbym jej dopomóc i 
umożliwić zarobek, ale co ja mogę 
zrobić, jeżeli się autor uparł...
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■— Zre«złą nie wynieśli tego bie­
daka na ręku...

— [Wprowadzili go do fiakra.
— Cóż więc się stało z tym fiakrem 

i woźnicą, który powozili
— Ba gdybyśmy to wiedzieć mo- 

g h -
— W jaki sposób pan mi odpowia­

dasz do czarta!.. Ależ do kroć tysięcy 
gdybym ja byl agentem policji musiał 
bym odnaleźć tę budę! Powóz wraz z 
koniem nie ulatnia się w powietrze. 
Zresztą wszystkie tutejsze fiakry zo­
stają pod nadzorem prefektury...

— Przypuszczamy, że powóz wraz 
e koniem został umyślnie do tego ku­
piony, a następnie go sprzedano.

Loriot podskoczył nagle, uderzftjąo 
się w czoło.

— Jakem żyw! — zawołał — czy 
1o ja czasem nie nabyłem tego ppwdf 
z u ?  f! • -

— Ty, panie Loriot!
— Czekaj pan-., czekaj! wolał 

*tary ■woźnica, przemierzając pokóji 
Szybkimi krokami. — Ach! gdyby się 
to stało rzeczywiście...

— Tłumaez się pan jaśniej*, na 
Boga!.. * <4$,

•—Wyobraź pan sobie, że kupiłerą 
Powóz, wraz z ęoniem, wędzidłem i 
całą uprzężą, właśnie w owym cza­
pie-.. i otóż jest coś, co otwiera mi
oczy.- ' , •. .

—• Cóż takiego!
— Czekaj pan... minutę-.- sekundę...

trlcłię cierpliwości do kroć tysięcy, 
pierunów! Było to nazajutrz, albo we 
dwa dni po tym wypadku. Mój re- 
jostr poda nam ścisłą datę. Piłem k ie ­
liszek wina u kupca na rogu ulicy 
Montreuil i alei Filipa Augusta.
¥. — Widać stąd ów sklep...

-— Otóż właśnie-., miałem zapłacić 
1 wyjść, gdy jakieś indywiduum, wy- 

lądająo na woźnicę lub stajennego 
eszli, przynosząc kupcowi zapłatę 

ża stajnię i remizę, wynajętą przez 
siebie.

— Mężczyzna wysokiego wzrostu, 
nieprawdaż? — pytał Fłogny.

— Tak-.- bardziej wysoki niż mały. 
Oznajmił, iż odebrawszy rozkaz od 
swego pana, ażeby sprzedać powóz i 
jionia, prowadzi to razem na targ 
koński. Przysyła mi: myśl wtenczas, iż 
dobrze byłoby może kupić to dla sie­
bie.. chciałem obejrzeć. Ów duży chłop 
zaprowadził mnie do remizy. Koń wy­
dal mi się silny, chociaż jak gdyby 
znużony długą, niedawną podróżą, o 
czym mii i powiedział ów człowiek. 
Powóz był W dobrym stanie. Podałem 
mu cenę..- Zaczął się nieco targować, 
fecz w końcu ugodził się ze mną.

—  I  d o s ta rc z y ł panu koma z p o ­
wozem?

— Nazajutrz rano tu go przypro­
wadził.

— Zna r#n nazwisko tego czło­
wieka?

— Powiedział mi je... lecz zapom­
niałem.

— A nie pozostawił pokwitowania 
z pieniędzy, jakie mu pan wypłacił?

—- Nie. Interes ten był robiony na 
dobrą wiarę i wobec świadków-. Otóż 
panie Fłogny ja  mam to stałe przeko­
nanie, że ów powóz wraz z koniem, na 
bawiły strachu ich właściciela, i że 
jeżeli mi je odstąpił za połowę war­
tości, to dlatego tylko, ażeby się ich 
pozbyć.

— Podaj mi pan ścisłą datę kUpna 
konia i powozu.

Loriot otworzył swą rejestrową 
księgę.

Kupił go nazajutrz po dniu, w 
którym nastąpiło porwanie Edmunda 
Beraud z Indyjskiego hotelu.

— Ależ to jasno rzuca się w oczy! 
— zawołał agent. — Sprzedano oi go 
nazajutrz po spełneniu zbrodni.

— I ja  tak sądzę.
— Sprzedający czy był francu­

zem?
— Zdawał się nim być... Mówił zu 

pełnie czysto po francusku.
— Ten koń i powóz znajdują się u 

ciebie a v  stajni?
— Tak... dteiś właśnie jest ich dzień 

wypoczynku.
— Każ je zaprzęgnąć i zawieź mnie 

tło kupca win, który wynajmował 
stajnię i remizę owemu nieznajomemu 
^  — Natychmiast — rzekł Loriot.

XXXI.

Po upływie kilku minut Fłogny 
wsiadł do fiakra, Loriot na kozioł i 
zaciął konia. Wkrótce przybyli na uli­
cę de Mont reeil-

iW. czasie drogi agent rozmyślał 
nad tym wszystkim, oo posłyszał od 
właściciela fiakra nr. 13, a ogólny re­
zultat jasno mu wskazywał, iż trafił 
na dobre ślady.

Nieszczęściem, na ulicy Montreuil 
zawód go oczekiwał.

Właściciel handlu win, wynajmu­
jąc stajnię i remizę owemu nieznajo­
memu, nie zapytał się o nazwisko wy; 
najmującego, który zresztą mógł po-

dhe i fałszywe, jeżeli rzeczywiści® 
brał udział w zbrodni. i

I.oriot zaofiarował kieliszek bur­
gunda agentowi policji. *

Obaj usiedli naprzeciw siebie i trą 
ciii się szklankami. v

— Pytał mnie pan — rz e k ł stary 
woźnica, czy osobistość, która sprze* 
dała konia z powmzem, wyglądała na 
francuza?

— Tak-., miałem w tym ważne po­
wody.

- -  Przypuszcza więc pan, że to 
mógł być jak iś  cudzoziemiec?

— Tak.
— Z jakiego kraju, według para.3 

jakiej narodowości?
— Anglik, albo amerykan!n.
-- Otóż widzi pan, panie Flogny, 

toż samo właśnie krąży w mym móz­
gu. Zostałem wplątany w tę sprawę, 
nie wiedząc jak 1 kiedy- To mnie gnie­
wa... irytuje! Trzeba, ażeby się to wy 
jaśniło, w czym ja gotów -wam jestem 
dopomóc- .Właśnie, wiele szczegółów, 
na które nie zważałem, na myśl mi te­
raz przychodzą.

— Jak ież  to szczegóły — zawołał 
żywe Flogny. — Mów pan bez stra.. 
cema chwili, panie Loriot, a jeśli mni® 
przyprowadzisz na właściwą drogę, 
będziesz się mógł pochlubić, żeś oddał 
sprawiedliwości ważną przysługę.

— Otóż, posłuchaj pan. Rano w 
(Imu, w którym ów łotr miał przypro­
wadzić mi powóz wraz z koniem, trak 
t.iwałemo o inną sprawę. Chodziło o 
zawiezienie wesela do merostwa, ko­
ścioła, restauracji i Winceńsfciego 
lasku. Przyszedł do mn>e właśnie w 
tym celu narzeczony wraz ze swym 
towarzyszem, dwaj dobrzy chłopcy, 
Eugeniusz Loiseau i mały, Misticot..

— Eugeniusz Loiseau? — przerwał 
Flogny — ów introligator, siostrze­
niec bankiera Verriere?

— Tak... zna go pan?
H — Znam-., mów, mów ojcze dalej.
*6?' (o. d. n )

Z sądu
PRZY MASZYNIE ROTACYJNEJ.
Przedmiotem wczorajszej rozprawy w, 

sądzie okręgowym w Sosnowcu b>l tra ­
giczny wypadek, spowodowany kilka mi® 
siący temu w drukarn i wydawnictwa 
„K urjer Zachodni , przez m aszynistę Jń- 
ze!a Rywackiego.

Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ po­
mocnik drukarski, Ju lian  Pasierb, is tore- 
tnu m aszynista Rywacki kazał czyścić w 
biegu bedacą maszynę rotacyjną. Tryby 
m aszyny oberwały chłopcu palce prawej 
ręki, czyniąc go kaleką na całe życic.

Sąd skazał Rywackiego na rok więzie­
n ia  z zawieszeniem wykonania kary  na 
okres 5-letni.

 H n  ■ -

Swiqfo tkaczy
W Kamienicy Polskiej lokalni tkacze 

ol chodzili swojo tradycyjne święte, raz- 
rozpoezynając je od nabożeństwa w ko­
ściele, odprawionego przez ks. prob. Kaez 
maiozyka, a z kolei out ył się w domu ludu 
wyra „kiermasz", przed rozpoczęciem k tó ­
rego z inicjatyw y przedsiębiorcy, b. jo - 
sia Cianciary, zebrano na tO N . 14505 z?., 
to  z listem  hołdowniczym przesłano na 
ręce Naczelnego Wodza gen. Rydza.Sm ■- 
głego w Warszawie.

Ponadto tkacze postanowili się opodal 
kewać po 5 zł. od kresna na budowę szko­
ły powszechnej w Kamienicy Polskiej, 
b tórą w swoim czasie rozpoczął ten sam 
Cianeiara, dając 100 zl. jako pierwszą 0- 
fiarę. P iękne te objawy patriotyzm u u 
robotników są godne specjalnego podkre­
ślenia.

Od lat piętnastu rozwija bar­
dzo ważną z punktu narodowego 
działalność Gdańska Macierz Szkol 
na, utrzymując cały szereg szkół 
polskich — pomóżmy jej material­
nie, składając ofiary na konto P.Jf.** ' *

l KIELC

(k) ZNISZCZYLI NAGROBKI. Na
Cmentarzu żydowskim w Kielcach n ('wy­
kryci dotąd sprawcy uszkodzili kiikudzia
siat nagrobków. Policja jest już na tropie 

, & spi-aweow.

Sztuczny miraż
chroni przed atakiem lotniczym

Równolegle z rozwojem lotnictwa 
wojskowego, cłużo uwagi poświęca się 
śjrodkom obrony przeciwlotniczej. Mię 
dzy innymi, jako jeden z fragmentów

O jednego za dużo

O. 192.319. , y v,, v

Potrzebny inkasent. Zgłaszać sie mie­
dzy 10. a 12 do biura, Brzozowa 2#, par- 
ter, front. -

Kiedy pan Teofil wyczytał to ogłoszę 
nie dochodziła 8. Począł sl«? gorączkowo 
ubierać, żeby na miejscu być pierwszym.

Niestety. Po przybyciu na miejsce za­
stał tłum czekających już kandydatów.

Kamienica była narożna. Pan Teofil 
skiąeił za róg .wspiął się na palcach i rai 
rzut prze* okno do biura. «,

W biurze nikogo jeszcze nie było. Po­
ruszył ramą okienną i., o radości! Okuc 
otworzyło sie!

W głowie pana Teofila zaśw ita« 
myśl. Zręcznie wskoczył przez okno do i o 
kału i rozejrzał slg. u

W jednym z drzwi prowadzących 
na korytarz tkwił klucz.

Pan Teofil otworzył drzwi, wyjrzał na 
korytarz. „ M

— Kto w sprawie posady, proszę wejść! 
— zawołał.

Rozsiadł sią wygodnie na fotelu .zapa­
li papierosa i rozpoczął przyjmowauie 
interesantów'.

— Pan jest za chudy — oświadczył 
pierwszemu — na inkasenta potrzebny 
Jest człowiek muskularny .żegnam pana.

— Pan jest za chudy. Dowidzenia — 
powtarzał lakonicznie pan Teofil.

A jeśli kandydat był muskularnie zbu 
dowauy, pan Teofil pytał krótko:

— Dwa tysiące kaucji ma pan? Me? 
Do widzenia.

Trzydziesty kandydat uśmiechnął sie 
radośnie. a

— Mam, panie dyrektor**, 
mam. 'v >  »’ F  ..

Teofil zmarszczył sie groźnie.
— Czowiek ,który w dzisiejszych cza­

sach ma pieniądze jest człowiekiem podej 
rżanym. Żegnam pana.

Dochodziła 9, gdy pan Teofil odprawił 
już wszystkich kandydatów.

Wyjrzał na korytarz. W  stronę d r z «  i 
szedł jeszcze jakiś spóźniony kandydat.

7. nim pan Teofil załatwił sic prędko.
— Inkasent już przyjęty.
Ale kandydat nie ruszył sie z miejsca.
— Żegnani pana — wypchnął go pen 

Teofil za drzwi. — Nie mam czasu.
Zamknął drzwi na klucz, podbiegł do 

okna i wyskoczył na ulicę.
— No tera* będę jedynym kandydatem 

na posadę — myślał rozradowany.
Po 29 minutach zapukał do drzwi biu­

ra.
— Proszę — usłyszał glos.
Wszedł i... wybuchnął śmiechem.
Na fotelu siedsiał ostatni, wypchnię­

ty przez pana Teofila za drzwi intere. 
san i

— Ha, ha, ha! — śmiał sią pan Teofil.

— Nie bąd* pan dla mnie za cwany. Na 
mój sposób się wziął! Ha, ha, ha! Fei 
pan przez okno tu wlazł?

Siedzący w fotelu jegomość nacisnął 
na biurku dzwonek. Wszedł woźny. n

— Janie, wyrzfuć tego osobnika.
—- Słucham pana dyrektora — skłonił 

się woźny.
Kiedy pan Teofil znalazł sie na ulicy 

westchnął ciężko

biernej OPŁ. uuywane są 
zasłony dymne,

utrudniająco lotnikom nieprzyjaciel­
skim rozpoznawanie ważnych obje* 
któw. yi

Ostatnio w Anglii został wypróbo 
wany nowy rodzaj zasłon dymowych, 
nazwanych przez wynalazcę „sztucz­
nym mirażem”. Jak już sama nazwa 
wskazuje, nowa zasłona różni się od 
wszystkich dotychczasowych. Ciekawy 
ten wynalazek ze zrozumalych wzglę­
dów trzymany jest. w tajemnicy. Jod- 
nak ze skąpych wiadomości, jakie 
przeniknęły do prasy, można mniej 
więcej odtworzyć istotę

„sztucznych miraży”.
Zasłonę wytwarza się przez specjalne 
fumatory, zainstalowane na samolo­
tach. Dym, tworzący zasłonę, me jest 
jednostajnego -koloru, lecz składa się 
z szeregu barw, z przewagą kolorów 
czerwonych, bronzowych, żółtych i 
szarych . Zasłona jest wytwarzana jod 
nocześnie na kilku wysokościach. O- 
jjrńez tego w kilku punktaelrna ziemi 
zapalane są świece dymne, wytwarza­
jące ezarnv dym w pionowych długich 
smugach. 'Całość z pewnej wysokości, 
2—4 tys. metrów wytwarza złudzenie 
ndasta fabrycznego. Efekt ten został 
osiągnięty wyłącznie dzięki użyciu ko 
lo row yeh dymów, które, układając się 
w duże nieregularne plamy, markują 
domy, ulice, parki i jeziora.

Ó skuteczności nowych zasłon pi ze 
konali się lotnicy angielscy

podczas letnich manewrów.
W południowej części Londynu znajdo 
je się lotnisko.Objekt ten mieli lotnicy 
zbombardować oraz wykonać szereg 
zdjęć fotograficznych. Zadanie lotnicy 
wykonali, ale tylko w ich mniemaniu, 
-W rzeczywistości jednak bombardowa 
niu uległy tereny piaszczyste, odległo 
od wlaśc‘wego lotniska o 35 km. Nad

gotówką
—Psiakość. Co aa pech. O jedne*o »a wspomnianymi terenami wytworzono

dożo wylałem. p0lorowrą mgłę, która stała się przyczy
- ’ n% pom yłki.
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ka  boiskach i bieżniach

SUKCES KIELCZAN
zawodach strzeleckich ska rbow cóww

W  hm. odbyły się w Warszawie IT-gie 
Centralne Zawody Strzeleckie o m istrza 
«two Związku Pracowników Skarbowych 
R P. pod protektoratem  m in is tra  Skarbu 
I lu .  E. Kw iatkow skiego.

K ie lecki okrąg związku reprezentował 
ze.-pó? w yelim inow any na zawodach okrę­
gowych w składzie pp.; W ładysław  K o­
persk i z K ie lc , Jan Długosz z K ie lc, Zyg 
nan t Ś liw ińsk i z K ie lc, Adam Sarnecki 
i Buska, Józef W ó jc ik  z Radomia i p. ko 
n iard  G iżycki z K ic ie , jako  kap itan  z ‘spo 
tn. k tó ry  us ta li! skład reprezentacji okie 
tu  kieleckiego i przeprowadził tren ing 
zawodników.

Przed zawodami odbyła się w Warsza­
wie konferencja k ierow n ików  sckcyj spor 
lowych związku, w k tó re j jako  reprezen- 
tan t okręgu kieleckiego wziął udział p. 
Leonard G iżycki.

K ie łezanie w ró c ili % lau ram i z wy ci e- 
siwa. Zespół k ie lecki zdobył: 1) m is trzo ­
stwo Zw. Pract Skarbowych w strae'a- 
n iu  do sylwetek o iiinp ijsk icb , 2) m istrzo­
stwo w strze laniu  z p isto letu do sylwetek 
z p isto letu  wojskowego łącznie, 3) drugie  
miejsce w ogólnej k la s y fik a c ji z broni dla 
g ie j i k ró tk ie j.

M istrzem  Związku P. S, we wszystkich 
wyżej wyszczególnionych konkurencjach 
łącznie został znany kielecki strzelec p. 
W ładysław ' Kosterski, k tó ry  prócz tego 
uzyska! m istrzostwo w strzelaniu z pisto­
le tu  do sylwetek i iączne mistrzostw’o z 
br oni k ró tk ie j.

Wręczenie nagród odbyło się we wdar­
ty m  loka lu  związku w Warszawie w o- 
eeeności w icem in istra  skarbu p. Śwrta!- 
skiego. Przed rozdaniem nagród odbyło 
się uroczyste poświecenie lokalu.

Nowy system rozgrywkowych
o m is trzostw o  P o lsk i w hokeju

Na .w a lnym  zgromadzeniu Polskiego 
Zw iązku hokeja lodowego ustalony zo 
stał m. in . nowy system rozgryw ek hoke 
Jo wy eh o m istrzostwo Polski. System ioz 
g ry  wek przedstawiać się  będzie uast.:

a) Po zakoóezenip m istrzostw  okręgu - 
wych klasy A m isrtzow ie wszystkimi o k/ą 
gów,, w icem istrzow ie okręgów lyar&zaw- 
Ssiego, lwowskiego i krakowskiego, oraz 
tTzeci k lub  z m istrzostw  okr. lwowskiego 
wchodzą do dalszych rozgrywek.

b) E lim inac ja  do m istrzostw  Polski 
rozegrane zostaną w sześciu meczach we 
dług nast. program u: m is trz  Pomorza - -  
m istrz  Poznania, m istrz  Łodzi — m istrz 
W arszawy, w icem istrz K rakow a — w ice­
m is trz  Lwowa, m istrz  Lwowa — m istrz

NOWE WYDAWNICTWA
Koman Zawada. „K s iążka  lieze rw is iy " 

TVarszawa, W ojsk. If ió t. Nauk. O lw . 1333 
i  Cena 1.50 zl.

Rezerwista, ten żołnierz w- cyw ilu , we 
wszelkich warunkach życia może i po w i 
men działać z m yślą o obronie państwa. 
Powinien on w m iarę swych możności roz 
w ijać odpowiednią działalność w tych 
dziedzinach życia społecznego, klóre  bą 
■*:i m ia ły  związek z ewentualną wojną. 
Musi on więc wiedzieć co ma rub;ć i jak 
postępować, aby dopomóc pracy wojska 
i państwa.

Z tą tą m yślą wydano n in iejszą pracę, 
Ma ona na celu odchodzącemu do cyw ila  
lub będącemu w cyw ilu  rezerwiście w y ja  
śnić, co ma robić w rezerwie .aby daiej 
współdziałać w zwiększeniu obronności 
naszego państwa.

Praca ta, zawierająca 443 strony dru 
tu  i mnóstwo poglądowych ryc in , ma 
pek itp ., jest przeznaczona do użytku re 
zerwistów wszystkich rodzajów broni. 
Jest, to n iezw ykle wyczerpujący in fo rm a  
•:.r i podręcznik, om awiający wszystkie 
niemal ważniejsze dziedziny, okolicznoś 
ei i sposoby pracy rezerw isty dla obro­
ny k ra ju .

Zapoznaje ona z h is to rią  ostatnich 
w a lk -  organizacją wojska ,z osobą Nacze 
nego Wodza .omawia różne dziedziny zy 
i la  i zawody, gdzie rezerwista może prze 
jaw ić  swą działalność i współdziałać w 
przygotowaniu odpowiednich środków 
obrony Omówiono więc konieczność ho- 
d "w li konia remontowego, potrzebę i zna 
ezenie umiejętności jazdy na rowerze, sa 
mochodem, motocyklem, hodowli gołębi 
pocztowych, psów m eldunkowych, znajo­
mości zasad ochrony torów kole jow ych, 
b n ii telefonicznych i te legraficznych 
Ud — z punki u widzenia obronności pań 
stwa.

In fo rm acje  te aą podane w yjątkow o 
pizystępnie. To też niezwykle pozytecz- 
i  a ta praca powinna się znaleźć w posia 
daniu każdego rezerw isty. Znajdzie w 
n ie j każdy obywatel mnóstwo wskazówek 
i cdnowiednieh pouczeń, ja k  może soel. 
nić w razie potrzeby swe obowiązki żel 
nierskie i obywatelskie i ja k  się do n«eh 
przygotować

fciąska, w icem istrz W arszawy — m istrz  
W ilna , m is trz  K rakow a — trzeci klub 
Lwowa. Każdy z tych meczów odbędzie 
się dw ukrotn ie, raz u siebie, raz na os 
cym gruncie, przy czym w wypadku rów 
no soi punktów  decyduje stosunek bra 
inek. -5

c) F in a ły  o m istrzostwo P o lsk i odbędą 
się wspólnie przy udziale sześciu zwycię­
zców 
ną

e łim inaeyj. F iriay  rozegrane zósta-
systemem punktow ym .

— —x x ------

Dobrą audycję da Ci lylko dobry 
odbiorniK, a taki możesz nabyć tylko 
w sklepie
Elektrowni w Sosnowcu ul. Dęblińska \

Posiadamy na składzie i demon­
strujemy w naszym studio radiowym 
najnowsze modele radioodbiorników 
wszystkich poważniejszych wytwórni 
krajowych.
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ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Zagłębiu Dąbrowskim S.A.

O

Reprezentacja  bokserska  
Stuttgartu

W A LC ZY  Z W A R S Z A W A  I  LGDZ1A
Sfinalizowana została umowa, na run 

cy k tó re j reprezen iae ja bokserska S iu ft-  
g a ttu  rozegra w dn. 6 grudn ia  mecz i  
Warszawą i 8 g rudn ia  — z Łodzią.

 • • '
O WEJŚCIE DO L IG I.

W  niedzielę nadchodzącą kontynuową 
no będą rozgryw ki ligowe. Program  CP‘> 
tkań jes t następujący: G arbarn ia —
ŁKS., W arszawianka — Dąb, Pogoń — 
Śląsk, W arta  — W is ła  i Ruch -  Legia.

O wejście do l ig i  g ra ją  w niedzielę: B rv
gada — Craeovia w Czę.-tocliow e i A KS.
— W K S  Ś m ig ły w Chorzowie.

   %
STA D IO N  CHORZÓW N A  C ZELE
K O B IE C E J L E K K IE J  A T L E T Y K I.

P unktacja  kobiecych lekkoatletycznych 
m istrzostw  Polski*na rok bieżący wygląda 
następująco: Sokół Grudziądz 90 pkt., Ł  
K. S. 77 pkt., W arszawianka 63 p , M aknbi 
K raków  62 pkt., Sokół Łódź 52, Zw. Strze­
lecki Lwów 50, AZS. Warszawa 31, T i'S J . 
20, Skra 18, Ja g ie llcn ia  12 itd .

Pięciobojem niedzie lnym  zakończone 
zostały 5-letnie w a lk i o nagodę wędrow­
ną państw, urzędu W F. Nagrodę tę zdo­
była ostatecznie drużyna Stadion Cho­
rzów 632 pkt. przed Ł K S  323 pkt., AZS. 
Warszawa 321 pkt., AZS. Poznań 284 Fo- 
goń K raków  253, A lak ab i Krakow  211. 
W arszawianka 103, Sokół Grudziądz 93, 
Krtisehe En der 92, Sokół Lodź 89 G i a z y .  
na £4, Sokół Pabianice 73, Strzelec Lwów 
70, Skra 47 i t. d.

 IM II II I -----------

X  68-L E T N I STRZELEC W Y G R A Ł  
W YŚCIG K O LA R S K I. Z okazii pośw ię­
ceni w D ru i Domu Strzeleckiego im. 
Marszałka Piłsudskiego rozegrany zo­
sta ł wyścig ko larski, zakończony zw /e ię . 
stwem 63-letniego Strzelca Kazim ierza 
Budrewicza

X  PA R Z N IE  W S K I W Y S T Ę P U JĘ  ZE 
STR ZELEC KIEG O  KS. Znany biegacz 
zaulębiowr.ki Parzniewski, s ta rtu jący w 
Larwach Strzeleckiego KS. w Sosnowcu 
złożył do zarządu k lubu  pismo z prośbą 
o zwolnienie. Swoją decyzję m otywuje 
Parzniewski brakiem  zainteresowania się 
zawodnikam i ze s trony zarządu klubu — 
Parzniewski nie wycofuje się jednak z 
czynnego życia sportowego i po uzyska­
n iu  zw oln ienia podpisze prawdopodobnie 
zgłoszenie do innego klubu.

| KIHO „ZAGŁĘBIE" |
DZIŚ W IE L K A  P R E M IE R A

C ały Sosnowiec spotka się na najnowszym film ie  swei u lub ienicy

SHIRLEY TEMPLE
„MAŁY BUNTOWNIK"

Cudowny f ilm  tańca, śpiewu i  hum oru — oklaskiwany przez cały św iat 
W pozostałych rolach: JO H N  P.OLES, J A C H  IIO LT , B IL L  ROBINSON i in n i.

Nadprogram^pizop ękn^koloiowy dodaek g ^ g  Z f 0 t a “

U W A G A ! M iłośników  S h irley  Tempie czeka w ie lka  niespodzianka. Z okazji 
w ielkiego sukcesu f ilm u  „M a ły  B u n to « n ik ‘‘ z S h irley  Tempie, dyr. k ina  ogłasza 
W IE L K I K O N K U R S  Z N A G R O D A M I: ile la t i miesięcy ma S h irley  Temple???

Za na jtra fn ie jsze  odpowiedzi ju ry  przyzna kilkanaście nagród w postaci o- 
ryg ina luych  pięknych la lek S h irley  T e iu ile  i bezpłatnych bile tów  do kina. L a lk i 

-są wystawionę*AV poczekalni kina.
AV konkursie mogą brać udział dzieci do la t 111, które odpowiedzi swoje skła­

dkę muszą na specjalnych kuponach do kasy kina. Kupony wydaje basa. Ponadto 
każdy kupu jący b iie l o trzym u je  fo tog ra fię  S h irłey  Tempie.

Początek seansów o godz. 5, 7 i 9-ej.

■ a a i i a

K I N O

Pałace
si mm m
■ B B I M

Jadwiga Smosarska
w arcywesolej komedii pt.

? *JADZIA
W  roi. pozostałych: Ć W IK L IŃ S K A , ŻAB C ZY Ń S KI, S IE L A Ń S K I.

'ZN IC Z.
Początek seansów o godz 5.30, 7.30, 3.30.

X  TO RRANCE ZAW ODOW CEM . Z
Nowego Jo rku  donoszą, że rekordzista 
św iata w pchnięciu ku lą Jack Torrance 
w najbliższym  czasie zostanie ‘zawodu

jm  bokserem. Podobno doskonały lek­
koatle ta zawarł już  kon trak t z menażera 
m i bokserskimi.

X  W Y M Ó W IE N IE  PRACY T R E N E ­
R O W I. Trener P. Zw. lekkoatletycznego 
Gejzik o trzym a! z dn. 1 styczna 1937 r. 
wymówienie. Trener C jz ik  pracował w 
P Z LA . od sześciu lat..

X  G IM N A S TY C ZN E  M ISTR ZO STW A 
P O LS K I. Tegoroczne gimnastyczne m i- 
sMzostwa Polski odbędą się dn. 23 listopn 
da w Katowicach.

X  M ECZ P O LS KA -  A N G L IA  W
B O KSIE . Prowadzone są pertraktac je  ma 
jąee na celu doprowadzenie w rb  do 
międzypaństwowego meczu bokserskiego 
A n g lia  — Polska.

Gdyby mecz ten doszedł do skutku, był 
by on najciekawszymi punktom bieżącego 
• ezenu

ZAC H Ę TA .
Znany lekarz, doktór M. siedz- w U<L.'u- 

łowej z adwokatem R.
— -Słyszałem, że mecenas leczy się u 

mi go kolegi doktora S
— Nie, nie mam do niego zaufania! 

N igdyb j’tn nie poszedł do niego. W ola ł 
bym umrzeć od razu!

— No, to niech mecenas przy jdzie do 
mnie!

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY 1 PRACE
PO TRZEBNY czeladnik 
dziee. u l. /Narutowicza 2.

szewski. Gr<

F R Y Z JE R S K I subiekt potrzebny. Sosno- 
wiec, 3- go M aja  21. S. Różycki. 
PO SZU KU JĘ pokojo we j  zaraz zc 
dcctwam i. Zgłoszenia 
gie p ię tro

ś >via-
Pitsudskiego I, dm

KUPNO I SPRZEDAŻ
RY BY żywe w każdy piątek poleca sklep 
K o lon ia lno  - spożywczy Lucjan  Kowackn
sosnow iec Pogoń, Rybna 27.
P A R C E LA  100 prętów, 37 fron tu  połud­
niowego przy K ró lew sk ie j sprzedam. m °' 
n inszki 2-a.__     —

K s ią ż k i
szkolne i powieściowe używane od doro­
słych nabywa Księgarn ia „P o lon ia “ ►'l0'  
siiowieę, IIa le  „R ozw oju '4. ^

ZGUBIONE DOKUMENTY

JA N A S  B A L T A Z A R  zgubił wyciąg 1 
ksiąg ludności w ydany przez gminę x lU" 
ciyce, m etryczki urodzenia dzieci, kte i
un ieważnia _____  -— -------
Ł A J A  RO ZEN C W AJG  zgubiła  dowód ■> 
sobiśty wydany przez Starostwo w Rodzi­
nie, -   ___
F R A N C IS Z E K  N IE W IA R A
wód osobisty i książkę 
ne w Sosnowcu.

dJ-
wojskową wyn:r-

zguhn

ROŻNE
w ó d e kP O S Z U K U JĘ  koncesji na skład wę ,

G fe rtv  pod 848 a® 
D ą b ro w ie .

w Dąbrow ie Górniczej, 
f i l j i  „Expresu  Zagłębia44 w
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